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Nr. 227. 


Niedziela, 6 Października 1918. 
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Rok 108. 


Wychydzi codziennie o godzinie 5 po pow- 
dniu x wyjątkiem dni poswiątecznych. 
zamiejscowa: 


40 K | owierórocznia 
20 K | mlscięczałe 


Numer pujadyńcey kosztuja w miejsen 12 hal., 
docztą i na prowincyi t4 hat. — Biura Redakcyi i 
mdminiatracyi ubca \ Podwale 1. 3. y Exspedycya 
Aiejscowa i zamiejscowa ni. Czarniackiege 12. Fo- 
jedyncze numera do nabycia w trafikach i biurach 
dzienników. — Listy naieży trankowa.. 

kakiamacya otwarta wolne od opłaży. 
Telefon Redakcyi Nr. 516. 


(0— K 
3:60 K 


| resznie . 
hótraczzie . 


„Przewodalk punkowy I literacki", dodatek 
i mółroczni abonenci nezpłatnie, jednakża ci tylko, 
świeróroezni i miesięcee! xa dopłatą pierwsi S K 
bwo koaxtuje (2 K. 


Telefon Administracyi 637. 


Prentmarata: 


"m b. drudzy | K, „Przewadalk* prouumorowam: oao 


36 K | ówieróraczałe B'— K 
18 K | wieałączaie P-e K 


|| recznie . 
|| półrocznie 


. Niemczech 4 K 16 h. miesięcznie, Wa wazyatkich innych państwach 5 R 50 h miąsięcznie. 


miesięczny do dosełty Lwowskiej, otrzymają selo- 
którzy prenumerują od 1 stęcznia do kończ czerneh 


| 
miejo GA: 


= Mei swoją armię do rainy, a to, co 
y? SA NTR | armia ta tam czyni, jest hańbą dla honoru 
CZESC NIE URZEDOWA, Austryi i XX. GR Er szereg przy- 
kładów tego zachowania się. W sprawie ro- 
związania austryacko - polskiego oświadcza, 
że żadna siła nie może zmusić Ukraińców, 
by zostali poddanymi Królestwa Polskiego. 
Jeśliby Austrya nie przeprowadziła podziału 
Galicyi, musielibyśmy stracić wszelką na- 
dzieję i domagać się połączenia wszystkich 
obszarów ukraińskich w jedno, jednolite 
państwo. 
P. Minister obrony- krajowej generał 
Csapp zwrócił się przeciw ogólnym oskar- 
W [zbie poselskiej toczyła się wczoraj fżeniom mowe7, podniesionym przeciw armii. 
w dalszym ciagu rozprawa nad oświadcze- P. Tetmajer wywodzi, że polityka 


Lwów, 5 października 1918, 


Rada Państwa. 


Z Izby posłów. 
Dalsza dyskusya. 


Ceny ogłoszeń (anonsów) kupieckich. osób 
prywatnych it. p: Wiersz petitowy 7 łamowy lub jego 
miejsce 30 hal. tabelaryczny i liczbowy 40 hal. 

Nadesłane po | kor., kronika 150 kor., za 
wiersz 4 łamowy lub jego miejscce miary petitowej. 

Ogłoszenia władz rządowych: autonomicznych 
po 30 hal., tabelaryczne i liczbowe po 40 hal. 13 
wiersz de 4 łamowy lub jego miejsce, 

głoszenia liczbowe, tabelaryczne i statutowe 
Towarzystw asekuracyjnych ubezpieczeniowych it. p. 
po 60 hai, za wiersz petitowy 4 łamowy lub jego 
miejsce. 

Wszystkie ogłoszenia przyjmuje Administracya 
„Gazety Lwowskiej“ Lwów Podwała I. 3. ogłoszenia 


siebie cały ciężar i odpowiedzialność za po- 


* P. Pacher zapewnia o dalszem trwa- 


litykę zagraniczną Niemiec. Pokój niemiecki | niu przymierza z Niemcami. Podnosi, iż Niem- 
byłby wywalczony krw.ą słowiańską. Istniejeąty w Austryi pragną i dla siebie prawa sta- 


„dywersya między narodem a państwem nia- 
mieckiem, istnieje różnica między wolą pań- 
stwa a narodu, który stoi przy uznaniu pra- 
|wa narodów samostanowienia o sobie, pra- 
gnie pokoju na podstawie punktów Wil- 
sona. 

Gdy wybuchła wojna, w Niemezech za- 
powiedziańo zmianę postępowania wobec Po- 
laków, ale, gdy Niemcy poczęli odnosić zwy- 
cięstwa, zanomnaiano o tych zapowiedziach i 
nie zniesiono ustaw antigolskich. Dziś chcą 
|związać Polskę najrozmaitszymi traktatami, 
by na kongresie międzynarodowym nie mo- 


nowienia o sobie. 

P. Isopeseul-Grecul pragnie dla 4 
milionów Rumunów w Austryi własnego pań- 
stwa na podstawie zasady 'samostanowienia lu- 
dów o sobie. 

F. Straucher oświadcza, że naród 
żydowski domaga się od wszystkich narodów 
kulturalnych współdziałania przy uzyskaniu 
jego praw do krajuiojczystego, uznania na- 
rodu żydowskiego jako niepodzialnej całości, 
przywrócenia narodowej ziemi ojczystej, wol- 
nej, żydowskiej wspólności w Palestynie. Dla 
narodu żydowskiego w Austryi domaga się 


niem Rządu, oraz nad wnioskami pokojowymi. 

P. Stólzi odpiera stanowczo wywody 
pp. Stanka i Daszyńskiego i protestuje prze- 
ciw atakom na armię i Niemey. Oświadcza, 
że zaproponowana dla nowego uporządkowa- 
nia stosunków w Austryi formuła o prawie| 
samostanowienia, jest dla ludów niemieckich | 
możliwa do przyjęcia. Niemcy alpejscy i z kra- 
jów sudeckich idą solidarnie z sobą. Pragną 
honorowego pokoju nie z poczucia słabości, 
albo z bojsźni, ale z przekonania, że dość 
już mordów. 

P. Petrnszewicez oświadczył, że nie 
może brać poważnie zapowiedzi P. Prezy- 
denta Ministrów o reformie konstytucyi. Au- 
togomia musi być nietylko narodową, ale na- 
rodowo -terytorgalną. C ła budowa Państwa 
musi być zdemokratyzowana z gruntu. Oma- 
wia wnioski swego klubu, dal:j notę poko- 
jową hr. Buriana i kwestyę rozwiązania au- 
stro -polskiego Powiada, że hr. Burian spra- 
wie pokojowej przysłużyłby się najlepiej, 
gdyby zdala stał od tej akcyi, Hr. Burian 
jest bowiem tym, który złamał traktat do- 
datkowy, zawarty z Ukraina, wbrew prote- 
stowi państwa ukraińskiego, nie dotrzymał 
też postanowień głównego traktatu brzeskie- 
go, wyzysknjąe go tylko na korzyść Austryi, 


Rządu austryackiego przekonała narody w 
człem, Państwie, że Rząd jest największym 
ich nieprzyjacielem. To postępowanie Rządu 
austryackiego doprowadziło dawniej najwię- 
kszych zwolenników Państwa, chłopów pol- 
skich, do elementarnej nienawiści. Było to 
atoli dobrą dla nich sżkołą, bo: przekonali 
się, że mogą liczyć tylko na własne państwo 
narodowe i że tylko we własnem państwie, 
bez opieki cbcej, mogą stworzyć dla siebie | 
warunki bytu lepszego. Naród polski podao-i 
protest przed eałym światem przeciw podpo 
rządkowaniu jego interesów pod interesy 
obca, a domaga się niezawisłości Państwa 
Polskiego i zjadnoczeaia wszystkich ziem | 
polskich. Kto może arogować, by Polacy swoją 
własną myśl polską perzucili na rzecz Pań 
stwa austryackiego. Polacy wyznają otwarcie, 
że uważają kataklizm światowy za wybawie 
nie ich z niewoli. Kataklizm ten, to nemezis 
historyczna. Godzina nasza wybiła. 

P. Spincić występuje ostro przeciw- 
ko pedróży hr. Tiszy do Ohorwacyi, Bośnii 
i Hercegowiny i oświadtza, że Bośnia i Har- 
c-gowina nie chcą połączenia z Węgrami. Mają 
dość Madiarów i Niemców. i dążą dopola- 
czenia wszystki»h S rków, Chorwatów i Sio- 
weńżów w jedno samodzielne państwo. 


ustawowego uznania narodowości żydowskiej, 
przyznania wolności wyznania tej narodewo- 
ści, zapewaienia prawa wychowywania mło- 
dzieży żydowskiej w duchu żydowskim, sko- 
jarzenia wszystkich żydów w prawno-konsty- 
tucyjny związek państwowy, «tóry się ma 
ukonstytuować i stworzenia samorządu naro- 
dowego i reprezenineyi żydowskiej wobec 
Państwa i jego ludów, 

Na tem lista mowców wyczerpała się, 
a wszystkie prz-dł żone wnioski uenwalono 
przekazuć specyalnej komisyi, złożonej z 27 
«złouaów. Wybór tej komisyi nastąpi na 
jedaem z najbliższy. o posiedzeń. 

Wśród odczytanych wniosków znajduje 
się wniosek p. Wityka i tow. w sprawie 
żądań narodu ukraińskiego. Wniosek ten 
powiada : - 
Naród ukraiński liczy w Austro-Wę- 
grzech “ przeszło 4 miliony, a na Ukrainie 
przeszło 40 milionów dusz, mieszka wśród 
państw słowiańskich 'i' graniczy z, Austryą, 
Turcyą, Rumunią i Węgrami. Naród ukraiń- 
ski przez setki lat musiał doświadczać tego, że 
własnie ze strony narodów słowiańskich do- 
znawał ucisku i że przez rządy polski i ros- 
syjski obrabo vany został ze swej samodziel- 
ności. 


żna było apelować do narodów. Sprawę pol- 
ską może rozwiązać tylko kongres między- 
narodowy przy współudziale reprezentantów 
pelskich, ale tymi reprezentantami nie mo- 
ga być ci, którzy zamianowani zostali przez 
władze, a więc ani członkowie Rady Regen- 
cyjnej, ani członkowie Rządu polski:go, ani 
zamianowani przez ten R:ąd konsulowie, Mo- 
gą to być tylko osoby niezawisłe, nie mające 
oryentacyi ani austryckiej, ani pruskiej, 

Czesi i Słowianie poładniowi nie są 
zdrajcami stanu, jeśli pragną również ro 
związania swej sprawy na kongresie między- 
narodowy m. 

Następnie dr. Głąbiński omawiał notę 
prkojową hr. Buriana i krytykował postępo- 
wanie hr. Czernina i zawarte przez niego 
traktaty, Zakończył słowami: Pokój przyjdzie, 
Polska powstanie wolna, zjednoczona nietyl- 
ko dla dobra swego ludu, ale dla dobra, 
szczęścia i postępu ludzkości. 

P. Guggenberg oświadczył, że wszy- 
stkie narody, które dziś występują przeciw 
Au-tryi, znsjdą się znów razem we wspólnem 
państwie. 

P. Hruban oznajmił, że jego grupa 
stoi przy prawno państwowym programie c, 6- 
skim. 


a przeciw Ukrainie, zezwolił rządowi w War- 
szawie na przeprowadzenie wyborów do Rady 
Stanu w ziemi chełmskiej. Nadto Austrya 


P. Głąbiński oświadcza: Austro- Wę- 
gry pod naciskiem Niemców austryackica 
zawarły przymierze z Niemcami i wzigły na 


P. Gaspari mówi o cierpieniach Wło- 
chów w obszarze wojennym. 


Wobee tego domagamy się dla narodu 
ukraińskiego prawa samostanowienia o so- 
bie, a na podstawie tego prawa domagamy 
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że przywiozłem pana chorego ze wsi tutaj 
do pracowni Stefana! 

Pan Wacław był w siódmem niebie! 

— Cudownie! a ja ohwiążę głowę i 
<iądę w fotelu — chustka! gdzie moja chu- 
stka? przecież Halszka do mnie przyje- 
dzie ! 

To rzekłszy, z wielkim pospiechem ob- 
wiązał sobie głowa. 


Tadeusz Konezyński. 


Blaski miłości. 


BAN 


Powieść 


XI. 
(Ciąg dalszy), 


— Niech pan telefonuje — nalegał go- | 


rączkowo —.że dziadzio Wacław dogorywa— 
w sercu zepsuła się klapa! czy jak tam — 
ledwie rusza nogami — nie! nie! całkiem 
nie rusza! że jak lunatyk do księżyca cho- 
dzi po dachu. nie! nie! już nie wiem sara, 
to gadam! telefonuj hrabio, telefonuj! moje 
kochane robaki! żeby tylko przyjechała. 

I objąwszy hrabiego ramieniem, przy- 
słuchiwał się jego rozmowie telefonicznej, 
| wtrącając nieustannie swoje trzy grosze. 
Brat Holszki wziął słuchawkę do ręki, 
— 123, 41. Hrebianka w domu? To ty 


Pradowski był w kłopocie. Wezwanie 
nagłe pana Wacława było nie do speł- 
nienia. 

— Kiedy doprawdy — ja sam nie wiem 
jak — tłumaczył się przed nim. 

'famten podsunął myśl: 

— Możeby Stefan złożył jej wizytę. 

— I to żle i tamto niedobrze — od- 


par? Pradowski, — Wo coś, co ma ich zbli- | Halszko? Natychmiast przyjeżdżaj do obser- 
żyć, musi być przypadkowe, Ka obardza GE | watoryum! eo się stało ? Przywiozłem „ze wsi 
żne... — rozwijał swoja dyplomatyczne za. | pana Rubieckiego! Bardzo chorego! którego? 
eenia. ą | Naturślnie. że starszego! Co mn się stało? 


jest źle, bardzo źle! chce cię widzieć! Co? 
czy ja zatajam? Nie, nic wielkiego! 

— Wielkie, okropnie wielkie! — wy- 
rwał się dziadzio, 

Pradowski zatykając mu usta ręką sze- 


Dziadzio pomyślał chwilę, i nagłe o- 
znajmił mu: 

— Już wiem. Mój pogrzeb! Przecież 
Halszka przyjedzie na mój pogrzeb. 

Hrabia śmiał się serdacznie. 

— Wyborny pomysł, ale niewyko- 
nalny. 

— Naturalnie, że nie — oburzył się 
Rubiecki sam na siebie — przecież muszę 
być na ich ślubie, 

Ale w tej chwili brat Halszki wpadł 
na pomysł zasadniczy. 

— Już wiem — rzekł — zaczniemy 


pnął: 
— Na Boga! usłyszy I 
Do siostry zaś mówił dalej: 
— Ależ uspokój się, nic strasznego. 
— Moje eudo! — wykrzykiwał dziadzio 
przy telefonie — ona się martwi o takiego 
starego grata! 

— Cicho! — upomział go brabia. 

— Co? do kogo mówię — tłumaczył 


się siostrze — to dvzorezyni szpitalna — nie, 
nie, woźny obserwatoryum, zbił flaszkę. 

— Zbiłem | zbiłem! — przysięgał Ru- 
biecki półgłosem. 

— Jedziesz? tamten pytał przez tele- 
fon — doskonale, 

Psn Wacław pobiegł do drzwi praco- 
wni i do dziurki od klucza szeptał: 

— Jedzie! jedzie! czy wiesz smyku, 
kto jedzie? 

Wiktor kończył rozmowę z siostrą: 

— (o? co? Conquetti i Dulęba jadą z 
tobą? A oni tu po co? Dobrze, już dobrze! 
spiesz sig! czekam!  * | 
i Odłożył słuchawkę. 

— Będą tu zaraz — rzekł do Rubie- 
ckiego — siadaj pan w fotelu. Dwie ulice 
samochodem, to nie wiele., W mig tu bydą. 

Dziadzio rozłożył się w fotelu jęcząc i 
stękająe. 

— Doskonale pan wygląda — zape- 
wniał go Wiktor — prawdziwy chory Głowa 
na hok, nogi przed siebie! ręka z fantazyą 
na dół. 

Pan Wacław wykonał wszystko z aktor- 
ską dokładnością, 

Z pana także kawałarz — zrobił 
uwage przy tej sposobności, 

— Cicho! jadą! r 

Pod domem zagrała trąbka samochodo- 
wa i zahuczał motor osadzonej na miejseu 
maszyny, 

Dziadzio zamknął oczy i beznadziejnie 
rozłożył ręce i nogi. 

Pierwsża wpadła Halszka, za nią Con. 

quetti i Dulęba. 

Panna Pradowska przypadłe do Rubie- 

ckiego i uklękła przy nim wystraszona. 

— Czy był lekarz? — rzuciła bratu 
pytanie. 


— Jeszcze nie, ale zaraz przyjedzie — 
brzmiała odpowiedź, : 

Dziadzio zapomioająe o swej roli, za- 
czął pocałunkami okrywać ręce Halszki. 

— Bardzo dziękuję! Bardzo dziękuję! 

— Mola cudna! moja złota! — wykrzy- 
kiwał radośnie — 
| _— A wy tu po eo nieponie? — zwró? 
cił się z wesołum pytaniem do poety i pia- 
nistki — patrzeć chcecie na moją śmierć? 

— Nie mogłam ich utrzymać w domu — 
tłumaczyła ich Halszka — ale co się właści- 
wie stało ? 

— W seren klapka — jęczał Rubiecki, 

— Panie Wacławie, trzeba się szano- 
wać — upomuiała go panna Pradowska. — 
Najlepiej odrazu do łóżka, - 

— Prawda, do łóżka — zerwał się ura- 
dowany. — Panie Wiktorze, my do łóżka, 

Pradowski trącił go skrycie, 

— Ostrcżnie! 

_— Aj, strzyka mię! — narzekał prze- 
sadnie pan Wacłew — poeto i ty panno 
Fioro, weżcie mnie pod rękę i do łóżka! do 
łóżka |! : 

— A ja będę z tyłu popychał — wołał 

rabia i cała kalwakada wśród śmiechu po- 
toczyła się do sypialni Stefana. 
- Halszka zatrzymała brata, 

— Gdzie on? —'zapyiała z gniewem. 

— Ulotnił się! — brzmiała odpowiedź. 

— Ja tu nie zostanę — protestowała — 
wyście mnie pudeszli. 

Ja nie nie wiem — zawołał Wiktor, 
spostrzegłszy wchodzącego Stefana, poczem 
wypadi za tamtymi. 

Panna Pradowska oburzona, nie ode- 
zwawszy się ani słowa, chciała się spiesznie 
oddalić, 


(Oig dalszy aastąp:) 


się, aby okupacya austro-wępierska i nie- 
miecka na Ukrainie, jako następstwo trakta- 
tu brzeskiego, zostały zniesione, 

Domagamy się natychmiastowego po- 
koju i żądamy, by przedstawiciele narodu 
ukraińskiego wzięli udział w rokowaniach 
pokojowych. Naród ukraiński domaga się 
jako jedynego warunku swego życia, narodo- 
wego i społecznego zjednoczenia wszystkich 
obszarów ukraińskich Austro-Węgier, Chełm- 
szczyzny, Podlasia i Ukrsińy w samodzielną 
republikę, niezawisłą od wszystkich Słowian 
i innych sąsisdów. 

Na tem posiedzenie zamknięto. 

* 


Wezoraj o godzinie 12 w południe od- 
była się u P. Prezydenta Ministrów br. Hus- 
sarka w obecności P. Ministra dr, Gałeckie- 
go dłuższa narada z przedstawicielami Koła 
Polskiego. 

Wzięli w niej udział Prezes Koła dr. 
Tertil, wiceprezesi Baworowski i Kędzior, oraz 
posłowie Buzek, German, Godek, Matakie- 
wicz, Rauch, Rychlik i Stesłowicz, 

Przedstawiciele Koła przedłożyli P. 
Prezydentowi Ministrów i poparli postulaty 
funkcyonaryuszy państwowych, wskazali na 


słuszn” rozgoryczenie, ua odbyć się mające |9 p 


w całym kraju dnia 6 b. m. zgromadzenia, 
nadto na! smutne położenie urzędników i 
służby państwowej w Galicji zniszczonej” na- 
jazdami i rekwizycyami. 

P. Prezydent Ministrów br. Hussarek 
odwołał się na niepewność co do stanowiska, 
jakie zajmie parlament w sprawie ustaw po- 
datkowych, zakomunikował jednak recz dla 
funkcyonaryuszy państwowych ważną, mia- 
nowicie policzenie każdego roku wojennego 
za 1'/, lat służby nietylko do emerytury lecz 
także i do automatycznego awansu i dodxtku. 

Postanowienia te będą co do personala 
kolejowego wydane drogą rozporządzenia, co 
do innych zaś funkcyoneryuszy państwowych 
w drodze ustawy. 

Przedstawiciele Koła domagali się, by 
postanowienia co do lat służoy miały skuiek 
wsteczny, Zażądano dalej jak najrychlej po- 
mocy materyalnej in natura, zaopatrywania 
w odzież sposobem próbnym z tem wszakże 
zastrzeżeniem, -by system wprowadzono naj- 
pierw w Galicyi, którą wojna pozbawiła 
wszelkich zasobów. Przedstawiciele Koła za- 
żądali nadto unormowania należytości pobocz- 
nych, jak n. p. dyet, nie odpowiadających 
dzisiejszym stosunkom, dalej wydatnego, 
wspomożenia funkeyonaryuszy w akeyi zapt- 
mogowej, podwyższenia ogólnych zasiłków 
ponad kwotę 4000 kor. 

We wszystkich tych sprawach br. Hus- 
sarek dał oświadczenia zadowalające i zażą- 
dał szczegółowego wykazu żądań. 

* . 


149) 
CHARLES MEROUVEL. 


HRABINA HELENA 


CZĘŚĆ DRUGA. 


XXXVI. 
A” en 


Adwokat Petitbon EET. do swego 
przyjaciela p. Besaou i zapytał: 

— Musiałeś otrzymać nowe, dobre wia- 
domości ?... 

Besnou mrugnął oczami, 
kująco głową i odrzekł: 

— Zobaczysz... dziś wieczorem. 

Petitbon, znający sprawę, rzucił iro- 
niczne spojrzenie na prezydenta, zaśmiał się, 
co wywołało niezadowolenie pana Bazouges. 
Przywołał natychmiast adwokata. 

— Zdaje .mi się — rzekł głosem po- 
drażnionym — że to ja jestem powodem te- 
go śmiechu... 

a Ależ panie prezydencie... 

— Zauważyłem jednak... 
0o.pan zauważył, panie prezyden- 


skinął pota- 


cie ? 
Szezególniejsze jakieś zadowolenie. 


Rzeczywiście jestem bardzo kontent. 

— (zy byłoby niedyskrecyą zapytać o 
powód tego Eae na? 

— Tołpana zbliska interesuje, panie pre- 
zydencie. 

— Mnie?... 

— A tak. 

— Zgoła nie rozumiem, 

` Znane mi pańskie poczncie spra- 

wiedliwości, będzie także z pewnością zado- 
wolone, gdy pan się dowie, że wielka, przed 
laty popełniona omyłka sądowa, będzie teraz 
powetowana... 

— Omyłka ? Jaka omyłka? 

— Olbrzymia. 


2 


Przedstawiciele Koła Polskiego pp. Ba- 
worowski, German, Gross i Loe- 
wenstein odbyli wczoraj z P. Ministrem 
skarbu dr. Wimmerem, w obecności P. Mi- 
nistra Gałeckiego konferencyę w sprawie 
cofnięcia rozporządzenia Ministerstwa skarbu 
z 13 lipca 1918 Nr. 259 Dz. p. p. o utwo- 
rzeniu austryackiej Kasy stowarzyszeń. Rząd 
oświadczył skłonność do wyłączenia Galicji 
z postanowień tego rozporządzenia. Dalsze 
konferencye w tej sprawie odbędą się w cza- 
sie najbliższym. 

3 | 

Na wczorajszem posiedzeniu Związku 
stronnictw niemiecko - narodowych uchwalono 
przyjąć ogólną zasadę rezolucyi socyalnych- 
demokratów niemieckich, jako podstawę do 
dalszych rokowań i zastrzeżono sobie poczy- 
nienie dalszych propozycyj co do tej rezolucji. 


Ostatni dzień rozprawy 
w Marmarosz Sziget, 


Biuro korespondencyjne donosi pod datą 
M, 

Dzisiejszy ostatni dzień rozprawy w 
procesie przeciwko ezłonkom rozwiązanego 
Korpusu posiłkowego polskiego przyniósł za- 
kończenie procesu prowadzonego od 8-go 
czerwca bieżącego roku przez ekspozyturę są- 
du polowego c. i k. 4 komendy generalnej. 
Chociaż już dnia 28 września ogłoszono Naj- 
wyższą decyzyę zastanawiającą postępowanie 
karne, prokurator wojskowy w myśl postępo- 
wania polowego musiał odnieść się po apro- 
batę do miarodajnego komendanta, by cofnąć 
skargę. 

Zaraz na początku dzisiejszej rozprawy 
prokurator wojskowy, kapitan audytor dr. 
Ustyanowicz złożył oświadczenie, że ze wzglę- 
du na zarządzoną przez Monarchę abolicyę 
procesu cofa skargę w myśl udzielonego mu 
rozkazu miarodajnej komendy. Po krótkiej 
naradzie przewodniczący rozprawy kapitun 
audytor Bartak ogłasza wyrok uwalniający 
sądu wojennego oraz uchwałę sądu w spra- 
wie wypuszczenia na wolność oskarżonych. 
Imieniem obrońców dr. Dwernickiego, dr. 
Kwiecińskiego, dr. Loewensteina, dr. Ostrow- 
skiego i dr. Przeworskiegu, którzy w tym 
procesie całej swej tężyzny i całej swej wie- 
dzy użyli w interesie oskarżonych, po powyż- 
szem ogłoszeniu zgłasza się do głosu dr. 
Przeworski. 

Wszyscy oskarżeni samorzutnie powsta- 
ją z miejse i wśród uroczystej ciszy obrońca 
zwraca się do sądu wojennego z następującą 
uroczystą przemową: 

VW ielkoduszne słowa podyktowane ojcow- 


ską miłością i przebaczeniem, które Monar- 
cha w Cesarskim akcie łaski raczy? wystoso- 
wać do bydych oskarżonych zapisały sę głę- 
boko w ich duszach. Byli oskarżeni, którzy 
obecnie z woli, Najwyżej oddani zostaii spo- 
łoczeństwu polskiemu jako wolni mężowie, 
pełni uszanowania i czei zwracają swe serca 
przepełnicne uczuciem głębckiej wdzięczności 
do Cesarza. gdyż świadomi są tego, ża mogą 
dzięki wielkodusznerau Najwyższemu rozka- 
zowi odzyskać wolność obywatelską, to naj- 
większe dobro każdego człowieka i że tę 
wolność zawdzięczać mają wielkoduszności, 
szlachetności, mądrości i rozumowi stanu 
Monarchy. Tym wielkodusznym aktem łaski 
Najj. Pan zniewolił na zawsze do uniżonej 
wdzięczności nietylko byłych oskarżonych 
lecz cały naród polski. I w tej wzaiosłej 
chwili uwolnienia proszę Wysoki Trybunał, 
by zechciał do stóp Tronu zanieść najgo- 
rętsze i najuniżeńsze słowa najszczerszych 
podziękowań i okrzyk przepełnionego wdzię- 
cznością serca: Jego Uesarska i Króle- 
wska Apostolska Mość Cesarz Ka- 
rol a da Bóg Król Polski niech 
żyje! 

Przy ostatnich słowach trybunał i au- 
dytoryum powstało. 

Trzykrotny gromki 
żyje!* rozłegł się po sali. 

Następnie przewodniczący generał ma- 
jor Retlich oświadcza, że to uniżone podzię- 
kowanie prześle do stóp tronu i zakończył 
temi słowy : 


„Spodziewam się, że akt łaski jego Ce- 
sarskiej i Królewskiej Apostolskiej Mości, 
naszego Najłaskawszego Cesarza ujawni to, 
co tkwi w piersi każdego mężnego i uczci- 
wego żołnierza: wierność dla Cesarza i 
wierność dla Ojezyzny. W sali Królewskiego 
trybunału w Marmarosz Sziget, w którym 
już niejeden wielki toczył się proces, w któ- 
rym toczył się przed laty proces o szyzmę 
związany z nazwiskiem Bobrińskiego, w sali, 
w której rozstrzygał się los tak wieiu, do- 
konał się dziś zwrot w losie oskarżonych 
polskich Legiunistów. Chociaż przebieg obrad 
dzięki nieznużonemu i rozważnemu kiero- 
wnietwu ï dzięki przepełnionemu poczuciem 
obowiązku kierownikowi rozprawy i dzięki 
panowaniu nąd sobą oskarzonych, także i do- 
tąd był pełny godności, to dziś szczególnie 
wśród wszystkich obecnych panował pod- 
niosły uroczysty nastrój i głębokie odczucie 
wszechmożnej łaski Monarchy. W okrzyku 

„Niech żyje!“ który tak potężnie zsgrzmiał 
z piersi bojowników, odezwała się serdevzna 
podzięka we formie uroczystego ślubu, że 
ci, którzy zbłądzili przeważnie z roztaachu 
mło dzieńczego po poważnych doświadczeniach 
i zawsze pomni doznanej Najwyższej łaski i 
dobroci, pozostaną na tej drodze, która je- 
dynie godną jest wzniosłych 


okrzyk: „Niech 


tradycyj ich I 


poprzedników, jak to podkreślił Najwyższy 
akt łaski, 


Sytuacya wsjsnia. 


Oczy świata zwrócone są obeenie na 
Bułgaryę, gdyż niewiadomo jeszeze, jak w 
dalszym ciągu rozwinie się krok jej rozpa- 
ezliwy i ed się z niego wyłoni, jakie mia- 
nowicie kształty przybierze teraz położenie 
militarne na Bałkanach. 

Na decyzyę Bułgaryi wpłynęła obok 
politycznych tendencyj opłakana sytuacya 
materyalna, Żniwa jej tego roku nie dopisa- 
ły i żołnierz skazany był porówni z ludno- 
ścią cywilną na niedostatek. Nietylko zre- 
sztą pod względem żywności, Tak n. p. re- 
krutów ostatniego powołania musiano z po- 
wodu braku mundurów rozesłać z powrotem 
do domu, a o zaopatrzeniu armii na zimę 
nie było nawet mowy. Io też armię ogarnął 
rozstrój i jakkolwiek liczebnie przeważała 
ona o 25.000 zastępy koalicyi, nie przeciw- 
stawiała jednak nieprzyjacie1owi dostatecznej 
siły moralnej, a zresztą i rozmieszczona była 
niefortunnie pod względem strategicznym. 
Gdy bowiem wypróbowane starobułgarskie 
pułki strzegły dostępu do ściślejszej ojczy- 
zny, ochronę płaskowyży Nidze i Dobropo- 
lje powierzono wojskom z nowookupowanych 
przestworzy, Macedończykom, Turkom, Al- 
bańczykom. A właśnie naprzeciw linij zaję- 
tych przez ten nietęgi materyał, stały w 
przestworzu Vodeny wyborowe wojska an- 
gielsko greckie i francusko-serbskie. 

W tych warukach przerwanie frontu 
nie było rzeczą zbyt trudną. Powstałą wy- 
rwą szyvko potoczyły się zwycięskie wojska 
koalicyi naprzód i rozlały się po kraju, przy- 
czem rokord wzięły słabe stosunkowo dywi- 
zye serbskie, dotarszy aż do Ueskiibu. 

Ponieważ ekscentryczny marsz aliantów 
naprzód, w wachlarzowem ustawieniu, wy- 
maga znacznego pomnożemia sił — przynaj- 
miej w trójnasób ; ponieważ dalej wojska 
ich znalazły się w terenie najeżonym trudno- 
ściami; ponieważ wreszcie cel główny został 
na razio osiągnięty: entente rzuciła sobie Był- 
garyę pod nogi, jej koleje dzierży w ręku, — 
przeto przypuszezać przypada, iż na razie 
większych operacyj nie będzie na Bałka- 
nach. 

Nie znaczy tc czywiścia, jakoby entente 
nie miała posuwać naprzód swych zastępów 
na szachownicy wojennej. Ponieważ kraj do 
niedawna nieprzyjacielski stoi przed nią 
otworom, nie byłoby nie dziwnego, gdyby 
n. p. zapragnęła pomaszerować na Soflę. 

Zawieszenie broni, jakie uzyskała Buł- 
garya nie oddziała na stanowisko wojsk 
austro-węgierskich i niemieckich. Ich do- 


EN OWA. OR PA Oooo oa o o a znnnnNA 


— Co pan mówi? Gdzie? W pjekim 
sądzie ? 

— W tutejszym. 

— Jakto? niedawno ? 

— Tak i nie. Przed siedmiu laty. 

Prezydent aż podskoczył na swoim fo- 
telu. 

— (ała prawda została odkryta, 
dan 

Bazouges odetchnął, Przecież nie o 
sprawó Marcilles mogło tu chodzić, ponie- 
waż hrabia Jan, jak wiadomo, zginął. 

Uśmiechnął się swobodnie. 

— Przyjdzie pan dzisiaj wieczorem do 
nas, mecenasie — rzekł uprzejmie, Moja żo- 
na będzie bardzo rada... 

— Nie omieszkam korzystać z łaska- 
wego zaproszenia, — odparł z ukłonem a- 
dwokat. 

— Mam nadzieję — dodał prezydent — 
że powie mi pan wtedy, jaka to olbrzymia 
niesprawiedliwość została wykryta i ma być 
powetowana... 

— Ależ oczywśćcie, panie prezydencie. 

Rozprawa szła dalej swoim torem, ale 
prezydent przysłuchiwał się jej z widocznem 
roztargnieniem. Coś go niepokoiło. Widział, 
jak owa depesza, którą p. Besnou otrzymał, 
przechodziła z rąk do rąk znajomych pisarza 
sądowego i że ktokolwiek ją odczytał, oka- 
zywał zdumienie i zwracał zaraz wzrok ku 
niemu. Twarz prokuratora, nieprzychylnie 
dlań usposobionego, rozjaśniła się po odczy- 
tania depeszy ŻE WE: radością, 

Co to być mogło? A w dodatku ta da- 
ta: lat siedm! 

To właśnie data procesu hrabiego Jana, 
rok zbrodni, spełnionej w Orgeres, która 
nieraz przychodziła na pamięć panu Bazouges. 

Pomimo bowiem ostrożnego milczenia 
braci Besnou, i chociaż oni w najściśłejszej 
tajemnicy przeprowadzali swoje poszukiwania, 
prezydent wiedział, że w opinii publicznej 
nastąpił zwrot przychylny dla nieszczęśliwe- 
go skazańca, Przyszło mu też na myśl, że 
w okolicy, w której wielkie sprawy sadowe 
rzadko się zdarzają, omyłka owa, którą adwo- 
kat Petitbon nazwał olbrzymią, mogła chyba 
tylko odnosić się do zbrodni w Orgeres. 

Im bardziej rozważał, tem silniej myśl 


U- 


ta wbijała mu się w mózg. Ozuł to oddawna, 
że jest niepopularny, miał tego liczne dowo- 
dy; to też widząc zadowolenie na twarzach 
adwokatów i swych podwładnych, nie mógł 
się oprzeć złym przeczuciom. 

Po skończonej rozprawie, nie mogąc 
się powstrzymać, zbliżył się do pana Besnou. 

— Proszę na słówko — rzekł z oble- 
śnym uśmiechem. 

— Jestem na rozkazy. 

— Wyświadcz mi pan, proszę, pewną 
usługę... 

— Ależ najchętniej... O co idzie? 

— Powiedz mi pan, jaka to nowina, 
którą sobie z ust do ust podawano w sali. 
Doprawdy, nie śmiałbym powiedzieć 
panu prezydentowi... 

— Ależ ja proszę pana o to! 

— Kiedy bo to — bąkał Besnou, wie- 
szając swoją togę na szaragach — kiedy bo 
to idzie o jedną z ofiar pana prezydenta... 

— Moich ofiar? — powtórzył Bazou- 
ges z udanem zdziwieniem, lecz opanowany 
obawą. — Oo pan przez to rozumie? 

— Niech pan prezydent raczy sobie 
przypomnieć... 

— Nie byłem nigdy dla nikogo ka- 
tem... 

— A jednak... 

— Ubliża mi pan... 

— Widzę, że będę musiał wprowadzić 
pana prezydenta na własciwą drogę... 

— Bardzo proszę. 

— Przypomina pan sobie wielką spra- 
wę zbrodni w Orgeres... 

— Orgeres... Orgeres... 
ZOUgAS. 


bełkotał p. Ba- 


Tryumf pana prezydenta... 

Hrabia de Mareilles ?.. 

Właśnie. 

On zginął, 

Tak pan sądzi ? 

Przecież to oddawna wiadomo. 

I ja tak sądziłem... 

A teraz? 

Zmieniłem przekonanie, 

Co pan mówi? 
— Jestem tak przekonany, że żyje, jak 

byłem przeświadczony o jego niewinności. 
— 1 cóż jest powodem tej zmiany? 


Pan Boznou 
dał mu telegram. 

— Niech pan prezydent przeczyta, rzekł 
krótko. 

Pan Bazotges pochwycił depeszę i zbla- 
dły z przerażenia, czytał: „Okręt nasz zawi- 
nął szczęśliwie do Buenos-Ayres. Jesteśmy 
bezpieczni. Do szezęścia brakuje nam tylko 
powrotu do ojczyzny. Liczymy na pańską 


zamiast odpowiedzi po 


Ą przyjaźń, że nam to ułatwisz, Serdecznie wdzię- 


Jam de Marcilles*. 
Prezydent trzymał depeszę w ręku i 
odczytywał ją ciągle, 
— Ależ, panie Besnou ozwał się, to 

mistyńkacya ? 

— Czyżbym się ośmielił... 

— Wszak to nieprawdopodobne. 
Istotnie. 
Więc hrabia był we Francji? 
Bawił tu czas jakiś, 
— W jakim celu? 
— Najpierw, aby odzyskeć żonę,... 
— A potem? 
Aby zgromadzić dowody swojej nie- 


czny : 


winności., 

— T te dowody? 

— Ma je, a raczej, one są u mnie 
w depozycie. 

— Jakież to dowody? 

— Pewne, niezaprzeczone. 

— To być nie może! 

— (zy pan prezydent życzy sobie, abym 
mu je przedstawił ? 

— Ależ w takim razie — bełkotał pan 
Bazouges, jak nieprzyjomny, ja jestem zgu- 
biony.... okryty Śmiesznością... 

— Ha, nie chciałeś pan nas słuchać, 
posłałeś na wygnanie niewinnego człowieka.... 
Trzeba teraz ten błąd naprawić. 

— Ale w jaki sposób ? 

— Dopomagając mi rehabilitować hra- 
biego Jana,, oświadczając, że wprowadzono 
pana w błąd.... 

— Mój panie! — zawołał pan Bazou- 
ges, prostując się dumnie, «dopóki nie będę 
miał pozytywnych dowodów, uważam hra- 
biego Jana de Marcilles za winnego zbrodni. 


(Dokonczenie nastąpi). 


a 


wództwa postąpią sobie tak jak zdaniem ich 
najkorzystniej będzie dla nich. Rzeczą zaś. 
armii bułgarskiej Mocarstw centralnych bę- | 
dzie, dołożyć troski, żeby ze zmienionej sy- 
tuacyi nie wynikła dla nich szkoda. 

istocie też, ze strony dobrze poin- 
formowanej nadchodzą wiadomości, że Mo- | 
carstwa centralne poczyniły już odpowiednie 
zarządzenia, Posiadają one dostateczne rezer- 
wy, by bez szkody dla dotychczasowych I 
frontów skierować odpowiednie siły na front 


| 
półnoeno wschodni. 

Front alhsński wojsk austrc-węgierskich 
przesunął się — właśnie wskuiek owych za- 
rządzeń — nieco ku północy po za Berśt, 
dobrze zrozumianym interesie niewątpliwie 
pospieszą jej alianci» 


który bez walki wydano nieprzyjacielowi. 
Włochów zamiarem jest — a przynajmniej 
zdaje się być — obejście flankowe frontu 
austro-węgierskiego w Albanii. Na to jednak 
zamało sił posiada nieprzyjeciel. 

Rzeczą wielkiej wagi jest, że kapitula- 
cya Bułgary: nie porwała za sobą Tureyi. 
Przeciwnie rząd ottomański, całkiem stano- 
wczo oświadeza, iż pie nie zdoła rozerwać 
węzłów łaczących go z Moearstwami central- 
nemi. To cewisócz:nie jest dla stron obu 
korzystne. Mocarstwom centralnym przynosi 
onu w tych ciężkich czasach ulgę moralną i 
daje pewność, że incydent bułgarski zostanie 
zlokalizowany; Toreya zaś zyska na tem wy- 
datną pomoc, z którą teraz we wspólnym 


Z niektórych stron wyrażono obawę, że 
złożenie broni przez Bułgarygę, gotowo po- 
pchnąć Rumunię do nowych nierozważnych 
kroków. Jest co najmniej przesadą, takie 
snuć przypuszczenia. Rządy sprzymierzone — 
wedle opinii kół peinfermowanych — do- 
skonale wiedzą o wszystkiam, co dzieje się 
w Jassach. Możliwość niespodzianek pod tym 
względem jest wykluczona. Zresztą zabezpie- 
czono się na wszelkie możliwe, a nawet nie- 
możliwe wypadki. Zwrot zaś niepomyślny dla 
Mocarstw centralnych nie mógłby dokonać 
się w Rumunii z tej prostej przyczyny, 
iż przeprowadzono już demobilizacyę prze- 
ważnej części armii rumuńskiej i broń jej 
odjęto. 

Jakimże zresztą sposobem miałaby- Ru- 
munia dać znowu w czynie wyraz swoim — 
jeśli ich nie poniechała — symyatyom dla 
zachodnich aliantów, skoro żadnej drogi 
nie ma dla porozumienia się z nimi, a prze- 
dewszystkiem dla uzyskania od nich subsy- 
dyów w mundurach, broni, amunicyi? — 
Wszystkiego tego bowiem brak obecnie Ru- 
munii. Brak jej także możności zaprowianto- 


obraz obecnej sytuaeyż 


Austro - węgierski biuletyn wojenny. 


Wiedeń, 4 października. Urzędowo ogła- 
szają dnia 4 października: 


(Z włoskiego teatru wojny). 


Poperty przez artyleryę atak włoskich 
oddziałow atakowych na część naszych sta- 
nowisk w Judykaryi nie dał rezultatu, dzię- 
ki ogniowi granatów ręcznych i oporowi na- 
szych sił, 


(Z albańskiego teatru wojny). 


Przesunięcie w tył naszego frontu bo- 
jowego odbywa się planowo i bez przeszkód 
ze strony nieprzyjaciela, który postępuje za 
nami. 

Dnia 2 października około 80 jedno- 
stek floty nieprzyjacielskiej i większa liczba 
lotników  nieprzyjacielskich  bombardowałę 
port i miasto Durazzo Szkoda nieznaczoa. 
Próba nieprzyjaciela, aby torpedowcami i ło- 
dziami wtargnąć do postu, nie udała się z 
powodu obrony lądowej i naszych morskich 
sił zbrojnych. Zatopiliśmy jedną łódź nie- 
przyjacielską, towarzyszącą torpedowcowi. 

Szef sztabu generalnego. 


Niemiecki biuletyn wojenny. 


Berlin, 4 października. Biuro Wolffa 
ogłasza: Wielka kwatera główna dnia 4 paź- 
dziernika. 


(Z zachodniego teatru wojny). 


Grupa wojsk bawarskiego Na: 
stępcy tronu, księcia Ruprechta- 
We Flandryi zaatakował nieprzyjaciel duże 
mi siłami Hooglede i Rcusselsere. Na drodze 
z6 Stadeu do Rousselaere i po obu stronach 
drogi wtargnął do naszych linii. Bawarskie 
i reńskie pułki odrzuciły go dziarskiem prze- 
ciwnatarciem, przyczem wzięły przeszło 100 
jeńców. Przed Cambrai nie nowego. Walki 
częściowe na południe od Aubencheul i za 
Procilłe, w czasie których wzięliśmy 70 
jeńców. 

Grupa wojsk gen. Boghna: Na 
szerokim froncie między La Catelet i okoli- 
cą na północ od St. Quentin ruszyli Angli- 


wania, tegoroczna bowiem zbiory dały wyniki 
bardzo niepomyślny. 
Podane goziżej biuletyny uzupełniaje 


Baurevoir i Montbrehain oraz wtargnąć do 
Srguehard. Po obu stronach La Catelet od- 
rzueliśmy nieprzyjaciela do stanowisk, z któ- 
rych wyszedł i poza te stanowiska. Odzna- 
czyły się przytem szczególnie części rezer- 
wowe pułków piechoty nr. 90 i 87 pod wo- 
dzą majora Bodera i rotmistrza bar. Wan- 
genheima oraz porucznika Schleunera, bate- 
rye drugiego pułku polowej gwardyi i pułk 
artyleryi polowej nr. 208. Baurevoir wzięli- 
śmy z powrotem, Okalający atak pułków sa- 
skich, reńskich i lotaryngskich dały nam 
znowu w posiadanie Montbrehain. Sequchard 
po wielkich potyczkach ze zmi*nnem. szezę- 
ściem pozostało w ręku nieprzyjaciela. Wie- 
czorem po silnym ogniu nastąpił na połu- 
dnie od St. Quentin silny atak nieprzyjacie- 
la, który rozbił się przed naszemi liniami. 

Grupa wojsk niemieckiego Na- 
stępcy Tronu: Na grzbiecie i na stokach 
Chemin de Dames toczyła się także wczoraj 
gwałtowna waika straży przednieb. Także i 
wczoraj odparto silniejszy atak Włochów. 
Na nowych stanowiskach mad Aispą i nad 
kanałem stoimy wszędzie w kontakcie bo 
jowym z nieprzyjacielem. 

W Szampanii zaatakował nieprzyjaciel 
wysłanemi po części świeżo do walki dy- 
wizynmi francuskiemi i amerykańskiemi na 
szerokim froncie miedzy Suippes a Aisną. 

Westfalskie pułki strzelców walczące od 
początku bitwy na wschód od Suippes i na 
wschód od St. Marie å Py także i wczoraj 
ndparły wszystkie ataki nieprzyjaciela i wzię- 
ły przyt'm przeszło 100 jeńsów. Na północ 
od Somme Py udało się nieprzyjacielowi u- 
sadowić się na paśmie wzgórza między St. 
Et'enne a Somme Py, 

Na Białej Górze i na wzgórzu Medeah 
prze jwatakiem  odrzuciliśmy nieprzyjaciela 
poza tę górę. Małe gniazda Francuzów po- 
zostały. Na froncie między Orfeuil a Arsną 
zdamały się ataki nieprzyjaciela przed na- 
szemi Hniami. Na po udnie od Lyry i na 
południowy wsciód od Montebois przyszło 
przytem do nadzwyczajnie gwałtownej walki. 
Pułki gwardyjskie oraz pomorskie, Nad- 
reńczycy i Bawarzy odparli tu całkowicie 
nieprzyjaciół. Przy współudziale bawarskich 
pionierów wtargnięto do Challerange i wy: 
darto tę miejscowość z powrotem nieprzyja- 
ci-lowi Również powtórzone wieczerem ata- 
ki nieudały się. Gwałtowne ataki nieprzyja- 
ciola między Aisną a lasem Argońskim od- 
parto. 

Zestrzeli iśmy 25 samolotów i 7 balo- 
nów ma uwięzi, porucznik Jacob odniósł 
przytem 35, wicefelwebel Dern 80 zwy- 
cięstwo. 


Pierwszy generalny kwatermistrz; 
_ Ludendorff. 


| WOJNA. 


Komunikat wieczorny. 


Biuro Wolffa ogłasza dnia 4 b. m. 
wieczorem : 

Silne ataki nieprzyjaciela po obu stro- 
nach Bosselaere, na północ od St. Quentin, 
pod Chemin des Dames i w Szampanii zo- 
stały odparte, 

Między Argonami a Mozą nie udały 
się nowe próby przełamania linii, 


Abdykacya Króla Ferdynanda. 


Z Sofii telegrafują: Przed podpisaniam 
dekretu abdykaeyi król przyjął po kolei 
przewódców stronnietw, którzy pochwalili 
jego decyzyę rezygnacji. 
Król Ferdynand 
opuścił Bułgaryę. 
Wstąpienie na tron króla Borysa, cie- 
szącego się wielką sympatyą narodu i woj- 
ska, przyjęto z radością, co objawiło się w 
owacyach urządzonych królowi. 

Król Borys podpisał swój pierwszy 
ukaz zarządzający demobilizacyę armii. 


onegdaj wieczorem 


Nowy król. 


Rząd wręczył królowi Borysowi dymi- 
syę. Król zapownił członków gabinetu o swem 
zaufamiu i prosił ich, aby nadal zatrzymali 
swa teki. Manifest dotyczący zmiany. tronu 
ogłoszony będzie dziś, 

trezes Sobranin zwołał posłów na po 
siedzenia nadzwyczajne. Prezydent gabinetu 
Malinow zawiadomić o abdykacyi króla i o 
wstapieniu na tron nowego króla, który rzą- 
dzić będzie pod imieniem króla Borysa III. 


Z frontu zachodniego. 
Biuro Reutera dowiaduje się, że one- 
gdajszy atak angielski na północ od St, 
Quentin obejmował front przeszło 8 mil i 


cy ponownie do jednolitej próby przełama- | przełamał ostatnią linię stanowisk Hinden- 


nia. W pierwszym szturmie udało się nie- 
przyjacielowi wziąć La Catelet i dotrzeć do i 


burga w tym obszarze, 


„Gazeta Lwowska* z dnia 6 października 1918, 
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Niemcy na morzu Czarnem. 


Biuro Wolffa donosi, że wielki rossyj- 
ski okręt bojowy „Wołga* i pewna iłość je- 
dnostek bojowych, wybudowanych już pod- 
czas wojny, a pozostających pod kontrolą 
niemiecką, zostały obsadzone przez wojska 
niemi3ckie. 

Biły zbrojne morza Czarnego otrzymają 
przez to znaczne wzmocnienie obrony wy- 
brzeży. 

Krok ten władze wojskowe niemieckie 
uczyniły w porozumieniu z rządem roszyj- 
skim w Moskwie, 


W sprawie ewakuacyi niemieckiej 
w Miohylowszczyźnie i Mińszczyżnie. 
Komisya rossyjska w Kijowie, złożona 
z br. Bobrinskiego, Iskriekiego, Moeller - Za- 
komelskiego, Milukowa i Szupińskiego, wrę- 
czyła hetmanowi Skoropadskiemu memoryeł 
w Sprawie ludności w guberniach mohyłow- 
skiej i mińskiej, które wojska niemieckie 
mają opuścić. Memoryał prosi o ustalenie 
takich terminów ewakuacyi niemieckiej, aby 
nie groziło niebezpieczeństwo utraty życia i 
własności ludności miejscowej, oraz ludności 
emigrującej. 


Z Wiech. 


Izba włoska rozpoczęła swe prace. Pre- 
zydent gabinetu Orlando wypowiedział mowę, 
w której podniósł, że ludzkość zbliża się do 
pokoju ma podstawia warunków, postawio- 
nych przez Wilsona. Wielkiem zdarzeniom o 
charakterze politycznym i dyplomatycznym 
jast ustąpienie Bułgaryi z grona państw pro- 
wadzących wojnę. Wkońcu wniósł, aby I:ba 
obrady swe odroczyła do 10 października. 
Uchwalono. 

Odroczenie nastąpiło istotnie wskutek 
tego. że Ortando udaja się na konferencyę 
mężów stanu enienty. 


Rumunia jako państwo neutralne. 


Przy sposobności interpelacyi deputo- 
wanego Kuzy, który zapytywał, ile prawdy 
jest w pogłosee o przygotowaniach do wkro- 
czenia na Ukruinę i który interpelował w 
sprawie odstąpienia Państwom centralnym 
12 000 wagonów zboża besarabskiego, stwier- 
dził prezydent ministrów, że Rumunia jest 
w stospnkach przyjaznych z Ukrainą, nie ma 
więc zamiaru mieszania się do spraw ukra- 
ińskich. 

Rnmunia jest państwem nevtralnem, a 
odstępowanie nadmiaru żywności państwom, 
z któremi się niedawno było w wojnie, nie 
jest bynajmniej naruszeniem neutralności, jak 
wogóle. zbliżanie się do tych państw, nie 
sprzeciwia się zasadzie neutralności, 

Co się tyczy owych 12.000 wagonów, 
to mimo przyznania Państwom centralnym 
prawa nabycia ich, Państwa te nawet nie 
mogły zakupić całej koncedowanej im ilości, 
gdyż wskutek niedostatecznego strzeżenia gra- 
nicy nad Dniestrem kupcy besarsbscy wy- 
kupili większą część zapasów. 

„Będę sumiennie szanował neutralność — 
zakończył Marghiloman — i w przeciwień- 
stwie do poprzednika nie wepchnę kraju w 
nową awanturę. Jesteśmy rządem parlamen- 
tarmym i na każdą akcyę zażądamy placet 
parlamentu“, Ó 

Wreszcie zapewnił Marghiloman, że o- 
be¿nie nio ma żadnych powodów do obaw o 
naruszenie neutralności. 


Nastroja rossyjskie. 


Na S,beryi zabajkalskiej rywalizowały 
dotąd trzy formacye rządowe o miano i pra- 
wo rzeczywistego rządu: bolszewicki rząd w 
Władywostoku, soeyalno-rewolucyjny w Ni- 
kolsku i burżuazy;py w QGrodekowip. 

Pierwszy rozpędzony został, gdy od- 
działy socyal-rawolucyjne z Nikolska, popar- 
te przez Czecho-Słowaków oraz zdążające od 
stropy morza wojska koalicyjne, wtargnęły 
do Władywostoku. 

Istniejąca w dalszym ciągu rywalizacya 
pozostałych rządów przeszkadzała głównodo- 
wodzącermu wojsk entenckich, generałowi 
japońskiemu Otani, gdyż osłabiała front, 
wewnętrzny walczących z bolszewikami sprzy- 
m'erzeńców. Napróżźno radzono więc genera- 
łowi Horwatowi, przywódcy rządu borżuszyj- 
nego, aby nie szkodził wspólnej sprawie, 
gdy stworzony pierwotnie w  Oharbinie z 
antybolszewiekich żywiołów  burżuacyjnych 
rząd przaniósł się do Gredekowa. 

Generał Otani napróżno tłumaczył Hor- 
watowi konieczność rozwiązania swego rzą- 
du, gdyż formę przyszłego rządu określić 
może tylko konstytuanta, a obacny spór o 
ustrój osłabia tylko możność walki z bol- 
szewizmem. 

Ponieważ wszelkie przedstawienia na 
nie się nie zdały, uczyniono krótki proces 
z Horwatem i jego zwolennikami, przepę- 


pomorzu istnieje tylko jeden rząd, mianowi- 
cie soczal-rewolucyjay we  Wiadywostoku, 
będący w kontakcie z takimże rządem w 
Omsku. 

W związku z tymi wypadkami jest tak- 
że zmiana naczelnego dowództwa oddziałów 
czesko-słowackich, którą odebrano genersało- 
wi Dietrichowi, zwolennikowi Horwata. 


Opinie serbskie na emigracyi. 


W Neue Zuricher Zeitung napisał jeden 
2 serbskich emigrantów artykuł o serbskich 
nastrojach na obezyżnie. Artykuł ten został 
przedrukowany w organie serbskiej placówki 
genewskiej p. t. Srpski List. Z treści arty- 
kułu tego widać, że wśród Serbów zaczynają 
panować duże rozterki, że gabinet Pasicza 
przeżywa ostry kryzys. Czytamy tu: 

„Rząd francuski wpiynął na to, że z po- 
czątkiem roku bieżącego został zwołany par- 
lament serbski ;Skupczyna). I kiedy to na- 
stąpiło, odbyła się tu największa parodya 
osławionego parlamentaryzmu i demokraty- 
zmia. basiez nie potrafił pozyskać dla siebie 
większości Skupezyny i to pomimo swej prze- 
biegłości, którą pośród posłów umiał wy- 
grywać swój atut. Kryzys ministeryslny trwa, 
Tymczasem Pasiez nie spieszy z zażegnaniem 
rozterki, albowiem rola ta opłaca się dobrze 
i dla niego samego i jego kompanów. 

._. Na posiedzeniach w marcu i kwietniu 
miały „miejsce ostre interpelacye z powodu 
sprzeniawierzeń, trwonienia majątku pań- 
stwowego, a tymczasem oskarżeni właśnie 
pozostają na najwyższych stanowiskach pań- 
stwowych. W tym czasie zaś Pasiez odby- 
wał poufue posiedzenia, na których radzono, 
w jaki sposób poskromić przeciwników — 
elementy destrukcyjne. A przecież najbar- 
dziej d strukcyjnym elementem jest sam Pa- 
sicz i jego kompan a“. 

Artykuł powyższy świadczy o dużych 
rozterkach wśród politycznej opimi serbskiej 
i pewnym rozkładzie, jaki zaszedł wsrod de- 
cydujących czymaików serbskich. Proces ten 
można było już dawno wyczuć w różnych 
enuncyacyach prasy serbskiej na emigracji. 


Upadek Damaszku. 


Ofenzywa generała Allenby, oparta o 
podstawę operacyjną zbudowaną w cągu lat 
czterech nad kanałem Suezkim, poczyniła w 
ostatniek czasach znaczne postępy. Podsta- 
wa dobrze została obrana, ma zapewniony 
dowóz zarówno z morza Śródziemnego, jak 
z ladyj przez morze Ozerwone. Prawdziwym 
majstersztykiem technicznym angielskiego 
wodza byłe zbudowanie dwutorowej linii ko- 
lejowej, doprowadzonej aż do frontu. Prze- 
cinając bezwoduy półwysep Synajski, jakoteż 
ubogie w zasoby przestworze pelestyńskie 
między linią Hedzas a wybrzeżem oddała ona 
ogromne usługi prącym naprzód korpusom 
armii. 

Nie zasypiała gruszek w popiele także 
dyplowacyś angielska, nie spuszczając z oka 
cdrybnych interesów W. Brytanii i jednając 
ala nich poparcie aliantów. 

Nakoniec z operacyami lądowemi szła 
ręka w rękę akeya floty. Od strony Ghazy 
i safiy pracowały bez wytchnienia olbrzymie 
działa okrętowe, a niemniej skrzętnie ucze- 
stniczyły w ruchach armii, uwijące się w 
ślad za wielkimi okrętami flotyle monitorów 
i torpedowce. 

Tak skombinowanej organizacyi na dłu- 
go nie megł» stawić czoła defenzywa ture- 
tka. Droga wodna przez morze Śródziemne i 
Ezejskie była dla niej zamknięta, a dowozy. 
przez Azyę Mniejszą, Syryę i Palestynę 
poprowadzone okazały się  niewystarcza- 
jącymi. Z ponktem podstawowym, ` Kon- 
stantynopolem łączyła armię turecką jedyna, 
jednotorowa linia kolejowa. na przestrzeni 
1000 klm, 

Z armią tedy niezbyt liczną, a prawie 
odciętą przez długi czas, Turcy stawiali opór 
mężny wobec rosnącej z dnia na dzień prze- 
mocy. 

Dopiero po upadku Jerozolimy, gdy 


‘angielska kawalerya zagroziła tyłom konnicy 


arabskiej 1. zburzyła w kilku miejscach czę- 
ści toru kolei hedżaskiej, Turcy dwiema gru- 
pami poprzez Jordan cofnęli się ku północy, 
ostrzeliwując się ciągle, przyczem stra- 
że tylne niejednokrotnie trwały na swych 
stanowiskach aż do ostatniej chwili, gdy albo 
błyskawicznie uchodzić, albo broń składać 
musiały, 

Z końcem września ustawili się Turey 
na nowych swych pozycyach 120 klm. na 
północ od Jerozolimy, po obu stronach je- 
ziora Tiberias. Jedna ich wszakże grupa u- 
chodząca z przestworzy na wschód od Jor- 
danu, nie zdążyła wczas dokonać odwrotu i, 
odcięta, wpadła prawie całkowicie w ręce 
nieprzyjaciela. 

Oddziały ocalone, pod wrażeniem tej 
klęski, schroniły się w górzysty przestwór 
Libanonu w kierunku na Beirut, kawalerya zaś 


dzając ich do Mandżuryi, tak iż na całem | Allenbyego, dotarła do Damaszku od egłe- 


go o 100 kl. na póinocny wschód od jeziora " 
Tyberyndy i zajęła to miasto. 
Następnym 
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V. Prócz tego będą mogły osoby chcą- ; rok, ale może być także przedłużane, nawet] padła dziesiąta rocznica śmierci Karola Estrei- 


etapem zwycięskiego po-! mniski, otrzymać do dowolnych gmin powia- | 


¿ce same zakupić wprost u producenta zie- ; kilkakrotnie, 


Podenia z załącznikami (Świadectwo doj: 


chodu Anglików może być tylko Aieppo,|tu lwowskieg» certyfikaty czerwone, upra- | rzałości, metryka chrztu, dowody szlachectwa, 
wnisjące do zakupna i przewozu ziemniaków. | ewentualnie prace naukowe) należy wnosić do 
Certyfikaty ta będą począwszy od 15 pz- i kancelaryi Axademii Umiejętności najp(źniej do 


Damaszku, Tam, zdaje się, nie pójdzie już 
Avglikom tak łatwo, Turcy bowiem dzięki 
skróceniu frontu bę'”ąę mogli stawiać sku- 
teczny opór. 


Zaopatrzenie ludności w ziemniaki. 


Zarząd gminy m. Lwowa ogłasza: Roz- 
porządzeniem c. k. Urzędu wyżywienia lu- 
dnośsi w Wiedniu z 28 czerwca 1918 dz. 
po. Nr. 23t został cały zbiór ziemniaków r. 
1918 tak jak w ubiegłym roku zajęty na 
rzecz Państwa i wolny obrót ziemniakami 
zniesiony. 

W celu zaopatrzenia ludności miast zo- 
stało pizyznane zarządom miast prawo kou- 
traktowania ziemniaków wprost u produ- 
centów. 

Wydawanie ziemaiaków może nastąpić 


z natury rzeczy sukcesywnie w miarę nad- 
chodzących transportów; niezależnie od tego 


co prawda o całych 300 klm. odległe od 


będzie staraniem miasta ułatwić jaknajszer- 
szym warstwom nabywanie ziemniaków w 
czasie jaknajkrótszym w ciągu najbliższych 
tygodni. 

Wydawanie ziemniaków nastąpi jedynie 
za kartkami spożycia wedle następujących 
zasad : 

I. Mieszkańcy miasta, którzy mają za- 
miar zająć się sami sprowadzeniem ziemnia- 
ków w ilościach dla nich przypadających z 
najbliższych okolic powiatu lwowskiego, mo- 
g3 począwszy od 7 października b. r. naby- 
wać w sklepach miejskich przekszy wraz z 
certyfikatami przewozu do wyszczególnionych 
w przekazie producentów. Przekazy opiewać 
będą na 100 kg. i wydawane będą za zło- 
żeniem karty spożywczej oraz ceny kupna w 
kwocie 38 koron. W ten sposób składający 
n. p. 5 kart spożycia i kwotę 190 koron o- 
trzyma 5 przekazów do tego samego produ- 
centa. Za wręczeniem tych przekazów wyda 
producent zgłaszającemwu się tyle centnarów 
metrycznych ziemniaków wiele przedłożono 
przekazów. Sprowadzeuiem tych ziemniaków 
do Lwowa zajmie się naturalnie nabywca. 
Które sklepy miejskie i do których miejsco- 
wości sprzedawać kędą przekazy, będzie przed 
rozpoczęciem sprzedaży vyłoszone. Zwraca 
się uwagę, że w interesie mieszkańców leży, 
by zakupione tą drogą ziemniaki w najkró- 
tszym czasie sprowadzić do Lwowa. 

II. a) Zarządy konsumów, zakładów i 
instytucyj, którym na podstawie doręczonych 
członkom kart spożycia albo uzyskanych w 
centralnem biurze rozdawnictwa kart poboru, 
przysługuje prawo sprowadzenia całowagono- 
wych ilości ziemniaków, mogą za złożeniem 
kart spożycia względnie kart poboru oraz za 
złożeniem w kasie Zakładu aprowizacyjnego 
ceny kupna po koron 42 za 100 kg. odebrać 
całowagonowe ilości ziemniaków wprost na 
dworcu kolejowym z tem, że zajmą się same 
wyładowaniem i zwózką ziemniaków. 

b) Zarządy konsumów, zakładów i in- 
stytucyj, które same chcą się zająć sprowa- 
dzeniem ziemniaków wprost z miejsca pro- 
dukcyi otrzymają za złożeniem wypadających 
kart spożycia względnie karty poboru oraż 
ceny kupna po 40 kor, za 100 kg. — w ka- 
sie miejskiego Zakładu aprowizacyjnego prze- 
kaz do wybranego przez się producenta opie- 
wający na te ilość ziemniaków, na jaką zło- 
żono karty spożycia, względnie karty poboru 
i cenę kupna. W tym wypadku zajmą się 
Zarządy tychże konsumów względnie zakła- 
dów same przypilnowaniem załadowania zie- 

' mniaków, ich transportem do Lwowa oraz 
wyładowanism na stacyi we Lwowie przy- 
czem . się zaznacza, że w złożonej w kasie 
miejskiego Zakładu aprowizacyjnego cenie 
kupna mieści się umówiona z producentem 
cena kupna loco stacya nadawczą orsz koszt 
frachtu kolejowego do Lwowa. 

II. W sposób wyżej pod lI. a) i b) 
opisany mogą nabywać ziemniaki również i 
dczaźne organizacye konsumentów np. perso- 
nal jednej instytucyi lub lokatorowie jednej 
kamienicy o ile razam yrzedłożą karty spo- 
Życia na przynajmniej jeden wagon t. j. na 
100 eetnarów metrycznych. 

IV. Kto nie może zaopaćrzyć się w zie- 
mniaki w którycakolwiek z powyższych spo- 
sobów, może uczynić to tu na miejscu, a to 
przez zakupno w którymkolwiek sklapie miej- 
skim za złożeniem kart spożycia i należyto- 
ści po kor. 50 za 100 kg. asygnaty na pobór 
kartofli. 

Asygnaty te będą realizowane bądżto 
w magazynach Zakładu aprowizacyjnego, a 
mianowicie w Pałacu sportowym przy ul. 
Zielonej, w ujeżdżalni koszar Ferdynanda 
przy ul. Grodeckiej, w mleczarni przewor- 
skiej przy ul. Polnej 27 i w młynie Thoma 
przy ulicy Janowskiej 60, bądźto u kupców 
pr,watnych, których lista w najbliższych 
dniach będzie ogłoszona. Sprzedaż powyż- 
szych asygnat rozpocznie się dnia 10 pa- 
ździernika 1918, 


ździernika wydawać biura ekręgowe kostroli 
kart spożycia za rłożeniem kart spożywczych, 
oraz należytości komisyonerskiej po 50 kal. 
od 100 kg, ziemniaków i 10 hal. tyiułem 
kosztów druku. 

VI. Mieszkańcy miasta, którzy nie mo- 
gą zaopatrzyć się w ziemniaki w sposoby 
wyżej podane, względnie nie są wstanie za- 
kupić na raz 100 kg. na głowę mają mo- 
żność zakupywania ziemniaków drogą detaj- 
liczną a to po 37/4 kg. na głowę, i tydzień 
w każdym miejskim sklepie, począwszy od 
7 października 1918 w cenie po 50 hal. za 

k 


g, 
VII. Osoby fizycznie ciężko pracujące 
nabywać mogą za przedłożoniem karty spo- 
życia i dodatkowej karty dla fizycznie ciężko 
pracujacych zamiast po 100 kg. na głowę 
hurtownie względwie 31/, kg. tygodnicwo w 
Z detajlicznej — 150 kg., względnie 
kg. ` , 
VIII. Tuk kasa miejskiego Zakładu apro- 
wizacyjnego, jak też i wszystkie sklepy miej- 
skie będą przy zakupnie ziemniaków, w któ- 
rykolwiek wyżej pod 1, Ila i b. III., IV., 
VI. i VIL wyliczony sposób, przyjmować bo- 
ny wydane przez Zarząd miasta na koron 
14% przy zakupuie 100 kg.; względnie po 50 
hal. przy zakupnie 8 i pół klg. tygodniowo, 
z tem zastrzeżeniem, że przy zakupnie 100 
klg. naraz, względnie 3 i pół klg. tygodnio- 
wo, przyjmować się będzie tylko jeden bon 
na 14 kor. względnie na 50 hal. 

Zarząd miasta stwierdza, że cała przy- 
padająca mieszkańcom iłość ziemniaków jest 
zabezpieczona, że zatem uiemu obawy, aby 
ziemniaków brakło. Ponieważ jednak sprowa- 
dzenie i rozdział w magazynach kilku ty- 
sięcy wagonów nastręczy wiele trudności, 
liczy Zarząd miasta na współdziałanie tak 
organizacyj konsumentów, jakoteż i samych 
mieszkańców, a w szczególności tych, którzy 
„mają możność nabycia ziemniaków w jeden 
z wykazanych wyżej sposobów wprost u pro- 
ducentów. 


KRONIKA. 


Lwów, 5 października 1918. 


Kalendarz. 

Niedziela 6 października) : 

F. 20 po Ś. NMP. Róż. — 23 N. 15 
po S. Hł. 6. — Bronisława. 

Wschód słońca o godzinie 6.09 rano, za- 
chód 5'81 wieczorem. 

Poniedziałek 7 października): 

Justyny p. — 24, Ftekły, — Rosława. 

Wschód słońca o godzinie 6'00 rano, za- 
chód 5'28 wieczorem. 

Temperatura o godzinie 12 w południe 
+12 Cel. 


— P. Prokurator skarbu dr. Karol 
Engel powrócił z urlopu i objął kierownietwo 
galicyjskiej Prokuratoryi skarbu. 


— Krok pokojowy Morarstw central- 
nych. Zapowiedź, że Mocarstwa centralne u- 
czyniły nowy krok pokojowy, silnie poruszyła 
dziś cało nasze miasto. W godzinach przedpo- 
łudniowych o niczem iunnem nie mówiono, 
jak tylko o tej doniosłej manifestacyi uczuć 
pokojowych Monarchii i Rzeszy niemieckiej, 
Redakcye były w oblężeniu; szturmowano do 
nich telefonicznie i osobiście, każdy bowiem 
pragnął wiedzieć — już przed ukazaniem się 
pism popołudniowych, co one w tej mierze 
przyniosą. Oczywiście, jak grzyby po deszczu, 
rosły coraz nowe pogłoski, jedna jaskrawsza 
od drugiej. To zresztą zwykły objaw, że w 
chwilach podobnych traktuje się prawdopodo- 
bieństwa ze wzruszającą nonszalaneją. 

Gdy w południe okazała się nota hr. 
Buriana w pismach, w lot je rozchwytano. 


— Znamienny objaw. Wskutek zmian 
na Bałkanie i ewentualności rychłego zakoń- 
czenia wojny, ceny wszystkich artykułów co- 
dziennego użytku gwałtownie od wczoraj spa- 
dają. Na targach pojawiać się zaczyna wszyst- 
ko w wielkiej ilości. Da Bóg, że moża już 
niebawem ta szalena drożyzna, która wtrąciła 
w skrajną nędzę tyle rodzin, ustanie. 


— Konkurs na stypendyum. Akade- 
mia Umiejętności w Krakowie ogłasza konkurs 
na l stypendyum im. 6. p. Maryi Jankowskiej 
o 900 kor. rocznie, płatnych w dwu ratach 
z góry (pierwsza 15 listopada 1918, druga 1 
maja 1919). Ubiegać się o to stypendyum mo- 
gą młodzieńcy niezamożni, pochodzenia pol- 
skiego, stanu szlacheckiego, rel. rzym.-katol, 
(przyczem pochodzący z Królestwa Polskiego 
mają pierwszeństwo), a którzy pragną się kształ- 
cić w wyższych zakładach naukowych w Kra- 
kowie lub poza obrębem Krakowa. Z reguły; 


dnia 20 października 1918 r. 


— Z kolei państwowych. Z dniem 8 
października został wstrzymany aż do odwo- 
łania ruch pociągów lokalnych między Liwo- 
wem-Kleparowem a Brzuchowicami, a to po- 
ciągów Nr. 74% (odjazd z Kleparowa o godz. 
7:28 wieczorem i Nr. 784 odjazd z Brzucho- 
wie o godz. 7:49 wieczorem. 


— Wiec funkcyonaryuszy państwowych 
odbędzie się, jak już donieśliśmy jutro w nie- 
dzielę 6 października 1918 o godz. w pół do 
li-tej przedpołudniem w sali „Sokoła-Macie- 
rzy“ ul. Zimorowieza 8. 


— Koncert znanej zaszczytnie śpiewa- 
czki nadwornej Jadwigi Francillo-Kaufmanowej 
odbędzie się w piątek dnia 25 paździaruika 
w sali Filharmonii o godz, 8 wieczorem. Ar- 
tystka, śpiewać będzie po włosku, francusku 
i niemiecku pieśni OChaminada, Rubinsteina, 
Liszta itp., oraz arye z „Etrnaniego* i „Oyru- 
lika sewilskiego*. Bilety do nabycia w Księ- 
garni Akademickiej, pl. Maryacki, hotel Euro- 
pejski. 

— Korespondencya z Ukrainą. Mi- 
nisterstwo handlu ogłasza, że korespondencya 
listowa z Ukrainą jest dopuszczovą także w 
ięzyku polskim. 


— Druga premiera na scenie Sokoła 
II. W krótkim czasie, bo od lipca b, r. Kółko 
dram. Sokoła II. pod kierownictwem dra Fr. 
Kruczkowskiego grając w każdą niedziełę i 
święta, dało już jedną premierę p. t. „Piasto- 
wie* Jadwigi Marcinowskiej i faktycznie zdało 
egzamin. Koło to spełniając zadanie tak po- 
trzebnego we Lwowie teatru ludowego, zgru- 
powało najlepsze siły artystów-amatorów i z 
powodzeniem wykonywa nejtrudniejsze dzieła 
seeniczne polskich antrorów urządzając dla lu- 
dności tej części miasta prawdziwe biesiady 
duchowe. 

W tę niedzielę 6 bm. odegra drugą pre- 
mierę p. t. „I tak bywa”, trzyaktową sztuką 
Adama Stodora, znanego poety i autora utwo- 
rów scenicznych. 

Sztuka ta była graną przed wojną z po- 
wodzeniem w Stanisławowie i innych miastach. 
Na scenie Sokoła II. wróży również powcdza- 
nie sztuce doborowa obsada ról przez panie 
Sochacką i Lang, a panów Kruczkowskiego, 
Frydrycha, Panejkę i Kóhslinga. 

Próby odbywają się pod  reżyseryą p. 
Kruczkowskiego, w obecnośni autora, Należy 
oczekiwać dobrych rezultatów pod każdym 
względem, za czem przemawia tak dżieło au- 
tora jak i wykonawcy. 


— Ogień sklepowy; wybuchł wczoraj 
rano w bazarze cukrowym Nuty Reinbach, 
przy ul. Grodziekich l. 8. Straż pożarna stłu- 


miła ogień w pierwszej chwili, wobec czego 
właścicieł bazaru nie poniósł żadnej prawie 
straty. 

— Aresztowanie oszustów. Wczoraj 


rano policya aresztowała Salamona Kornblaua 
i Simona Schragera handlarzy koni, poszuki- 
wanych za współudział w zbrodni oszustwa na 
sumę około 800.000 kor. popełnionego na szko- 
po Samuela Goldsteina i Hermana Berglaubte- 
ra, również handłarza koni. 

W dniu 10 września sprzedał Goldstein 
kupcom Berglaubterowi, Schrageroggi, Katzowi 
i Leibischowi Schreiberowi 56 komi za cenę 
168.070 kor., a w dniu następnym 28 koni 
za 88.970 kor. 

Na poczet tej sumy otrzymał 60.000 kor. 
a resztę mieli mu owi spólnicy wręczyć na 
drugi dzień. Spólnicy wysłali konie do Pragi, 
sprzedali je na tamtejszym rynku, pieniądze 
schowali i zawiadomili Goldsteina, że konie 
dotknięte nosacizną zostały w Pradze wybite, 
wobec czego kupcy nie są obowiązani do wy- 
płaty dłużnej kwoty. Goldstein udał się do 
Pragi i zażądał od Berglaubtera potwierdzenia 
ze strony weterynarza, że Konie musiały być 
wybite. Berglaubier bojąc się odpowiedzialności 
oświadczył gotowość uiszczenia 30 pre., później 
50 pre. dłużnej kwoty a nawet of:rował „4000 
kor. na wino“. > 

Przeciw Berglaubterowi wpłynąła nadto 
druga skarga ze strony handlarza koni, Józefa 
Hammera, któremu paskarz, wywożący konie 
m Galicyi na zachód, pozostał dłużny zuaczniej- 
szą sumę za 87 koni. Osxarżeni oszuści w o- 
statniej chwili uiścili Goldsteinowi dłużną kwo- 
tę, wobec czego zostali wypuszozeni na wolność. 


— Wielka kradzież. Do misszkania 
dr. Marka Miihlsteina, właściciela fabryki kor- 
ków, przy ul. Kopernika 1, 19. dostali się 
wozoraj około 6 wieczorem niewyśledzeni sprawcy 
a rozbiwszy szafy wynieśli garderobę, bieliznę, 
obuwie całej rodziny oraz 1000 kor. w go- 
tówce. Poszkodowany ocenił szkodę w wyso- 
kości około 50.000 K. 

— Snieg w Zakopanem. W Zakopa- 
nem spadł wczoraj śnieg, który potworzył na 
ulicy wielkie zaspy. 

— Ku czci Karola Estreichera. Ku- 


stypendynm można pobierać tylko przez jeden į ryer warszawski pisze: W poniedziałek przy- 


cherz, zmarłego w Krakowie dnia 80 września 
1908.. Pragnąc uczcić jego pamięć, Związek bi- 
bliotekarzy posskich w Warszawie pierwsze po 
wakacyach zebranie miesięczne członków po- 
święcił wspomnieniu największego z pośród 
bibliografów naszych, którego niepożytą zasługą 
poza tem, eo zdziałał dia ojczystej nauki, za- 
wsze pozostanie, iż pierwszą pomnikową swą 
pracą otworzył obcym oczy na bogactwo pol- 
skiego piśmiennictwa. 


O życiu i pracach autora „Bibliografii 
polskiej“ mówił dr. Jan Muszkowski, podkre- 
ślając niestrudzoną jego działalność, obejmują- 
cą poza głównym przedmiotem, t. j. bibliogra- 
fig, również badania nač dziejami teatru, któ- 
rych wynikiem jest przedewszystkiem trzytozao- 
we dzieło p. t, „Teatry w Polsce“, 


Posiedzenie, któremu przewodniczył pre- 
zes Związku p. Mieczysław Rulikowski, zakoń- 
czyło odezytanie komunikatów zarządu. 


— Wykłady o Polsce na Uniwersy- 
tecie wrocławskim. W półroczu zimowem 
rozpoczynają się na Uniwersytecie wrocławskim 
specyalne kursy stosunków gospodarczych i 
prawnych. w Rossyi i w Polsce. Na kursach 
tych wykładane będą stosunki narodowościowe. 
gospodarcze, geografia gospodarcza, stosunki 
rolne, przemysł i kwestya robotnicza. Prócz 
tego tematem wykładów będą sprawy tego ro- 
dzaju, jak zagadnienie ludnościowe Europy 
wschodniej, Śląsk, a nowe możliwości gospo- 
darcze na wschodzie, prawo państwowe i ad- 
ministracyjne w Polsce na podstawie rossyj- 
skich stosunków prawnych. Kierownikiem kur- 
sów jest niedawno mianowany profesorem prawa 
ałowiańśkieso generał baron Freytag Losing- 
hoven. 


— Stulecie Dąbrowskiego we Wło- 
szech. Jak donoszą z Lugano, ku uczezeniu 
stulecia twórcy Legionów polskich odbyło się 
szereg odczytów w miastach włoskich, W Rzy- 
mie miał odczyt o polskim bohaterze prof. L. 
Bossi, we Florencyi i Bołonii prof. G. Berna- 
sconi. Ciekawy również odczyt urządziła w Mo- 
dyolanie p. Wanda hr. Stadnieka, która we 
własnem włoskiem tłumaczeniu odczytała stu- 
dya dwóch polskich autorów: prof. Zygmunta 
Szymanowskiego „Dąbrowski, jako wódz - pa- 
tryota* i p. Jana Pietrzyckiego „Pamiątki po 
Legionach Dąbrowskiego w miastach włoskich *, 
rzecz © zapomnianych, częścią zupełnie niezna- 
nych dokumentach i pamiątkach, które p. Pie- 
trzycki odszukał w czasie pobytu swego w Rzy- 
mie, Bolonii, Neapolu, Medyelanie i iunych 
„miejscowościach włoskich, w których jakiekol- 
wiek po Legionach zachowały się wspomnienia. 
Również „Circolo italo - polacco“ w Rzymie 
przygotowuje cykl popularnych wykładów w ję- 
zyku włoskim o Dąbrowskim. 


Kronika zagraniczna. 


mea 


* Foch. Uwagę całego świata skupia 
na sobie ten naczelny wódz ententy. Nie 
dziwnego, że osobną o nim napisał książkę 
Francuz, Rene Puaux. Dowiadujemy się z niej 
szeregu szczegółów o życiu tego już dzisiaj 
sześćdziesięciosześcioletniego męża, Pod Pirene- 
jami ujrzał światło dzienne jako syn urzędnika. 
Bardzo wczas okazywać zaczął zdolnosci do 
matematyki, Uczył się w jezuiekiem kollegium 
w St. Etienne; temu wycnowaniu przypisują 
jego silne przekonania katolickie. pociąg omal 
do ascazy. Alzacyę, o którą dziś walczy Fran- 
cya, poznał młodo, przed samym bowiem wy- 
buchem wojny franousko-pruskiej w r. 1870, 
przeniósł się do szkoły, również jezuickiej, w 
Metzu. Po wojnie juź ukończył politechnikę i 
szkołę artyleryi w Fontainebleau, by następnie, 
już jako wojskowy, przejść szkołę wojenną 
(ecole de guerre). Przez czas pewien później 
był — w randze porucznika — profesorem 
pomocniczym w tej szkole, a wykłady jego o 
historyi wojen, strategii i taktyce odznaczały 
sią ogromną wewnętrzną wartością. Spisał 
en je następnie i ogłosił drukiem w dwóch 
dziełach, z których głośne jest,zwłaszcza dzieło : 
„O prowadzeniu wojny“ (De la conduite de la 


guerre), zakończone — z myślą o Alzacji i 
Lotaryngii — dewizą: „in memoriam, in 
spem*. Wpływowi tego młodego profesora 


szkoły wojonnej w latnoh 1895—1901 przy- 
pisują, iż tak dzielnym jest obecay sztab fran- 
cuski, a zwłaszcza, że takiem on odznacza się 
harmonijnem współdziałaniem, jak tego do- 
wiodła ostatnia ofenzywa, 

Szkołę opuścił z powodu walk antyko- 
ścielnych; wrócił jako major do pułku, w r. 
1907 został generałem, Lecz do szkoły znowu 
wrócił, po kilku latach, w r. 1907, już jako 
jej kierownik. Gdy Clemenceau zawiadomił go 
o nominacyi, rzekł Foch: „Dziękuję panu, pa- 
nie prezydencie, lecz -pan pewnie nie wiesz, 
iż jeden z moich braci jest Jezuitą*, „To mnie 
nie nie obchodzi“, odpowiedział ten nieprzyja- 
ciel Kościoła; „niech pan tylko przygotowuje 
dobrych oficerów“. I do dziś pełnem zaufaniem 
darzy Olemenceau „klerykała" i nie wahał się 
oddać mu komendy najwyższej. 

Nie imponuje Foch postawą. Raczej niski, 
ma wygląd oficera Kancelaryi; świetnym jest 


rzeczywiście j.Źźdźceta, Przekonany, że każdy 
naród wierny powinien być swojemu usposo- 
bieniu, uważa za ważriejsze, by w wojsku 
francuskiem panowała raczej 


) 


| 


Naszemu  reprodokcyjnemu 


R 
© 


zakładowi jej pod względem scenicznym. Piękna po- 


artystycznemu „Tęcza* należy się wielka po- | szczególne obrazy, meble antyczne z XVII. 
chwała za piękne, dokładne, czyste klisze, | wieku, wnętrza naprawdę polskie, nastrój 


ducha, niż suroweść cstrością dyscypliny łą- | Ossolineum. 


cząca masy w jedną całość; zgoła to więc 
przeciwstawienie ducha niemieckiej armii. Za- 
pał, który go przenika, chciałby przelać w ka- 
żdego oficera, każdego żołnierza; w tem pro- 
mieniowaniu entuzyazmu wodza leży wytłuma- 
czenie bezgianicznego zaufania, które — jak 
stwierdza jego biograf — bndzi we wszystkich, 
z którymi się styka. 


Notatki lieracko-a" tystyczt. 


Repertnar Teatru miejskiego. 

Dziś, w sobotę, dnia 5 października 
o godzinie 7-ej wieczorem „Otello“, opera w 4 
aktach Verdiego. — W niedzielę, 6 paździer- 
nika o godzinie 3 po południu „Głuszec", ko- 
medya w 3 aktach Stefana Krzywoszewskiago. 


W niedzielę, 6 października o godzinie 7 wie | 


ezór „Nietoperz“, opera kpomiczua w 8 aktach 
Jana Straussa. — W poniedział:k, dnia 8 pa- 
ździeruika o godzinie 7 wieczorem „Monna 
Vanna“, sztuka w 8 aktach Maurycego Mae- 
terlincka, 


ALBUM 


Tow. Przyjaciół sztuk pięknych. 


Lwowskie Tow. Przyjaciół sztuk pię- 
knych w półwiekową rocznicę swego istnie- 
nia wydało jako premium dla swych człon- 

(ków za lata 1914—1918 wspaniałe album z 
reprodukcyami wybitniejszych dzieł sztuki 
wystawianych w Salonie lwowskim w tych 
latach. 

Obszerne słowo wstępne zamieszcza w 
tym albumie sekretarz Tow. dyr. Michał Li- 
tyński, który podaje rys aziałalności Tow. 
w czasie swojej półwiekowej działalności. I- 
stotnie jest się czem pochwalić, gdyż w Sa- 
lonach Tow. pomieszczono w tych latach 50 
kilkanaście tysięcy obrazów, rzeźb, przede- 
wszystkiem artystów polskich oraz niektó- 
rych artystów zagranicznych v głośnych w 
Europie nazwiskach. Towarzystwo wzbudziło 
w sze:ok ch sferach zamiłowanie do sztugi 
polskiej, ułatwiło artystom zbyt ich dzieł, 
spiesząćc im z pomocą a przez organizowanie 
wystaw poza granicami Lwowa przyezyniało 
się do rozpowszechnienia sławy sztuki pol- 
skiej, 

Przed wybuchem wojny, dzięki pracy 
dyrekcyi i zrozumieniu tej pracy przez ogół, 
Towarzystwo wchodziło na irog wielkiego 
rozkwitu, czego najlepszym dowodem była 


liczba członków, która wynos:ia 1920 sprze- 


danych akcyj. Zdawało się że nadejdzie 
chwila, w której przy ojcows*i-; opiece gmi- 
ny miasta Lwowa i ś.p. pruezcenta Rutow- 
skiego, wielkiego protektora sziuki we Lwo- 
wie, będzie mogło Towarzystwo w pięćdzie- 
siatą rocznicy s%ego istnienia zn.leźć się we 
własnym gmachu, godnym swej pracy 1 za- 
sługi. Wybuch wojny światowej nie tylko 
przekreślił wszystkie te plany i nadzieje, ale 
nawet zagroził zniszczeniem bytu samego 
Towarzystwa. Wystawę letnią w roku 1914 
trzeba było gwałtownie przerwać i zamknąć 
na lat kilka salony. Towarzystwa i ratować 
istaienie tylko dzięki nadzwyczajasj ofiarno- 
ści i poświęceniu członków dysekcyi i jej w 
roku 1914 wybranego prezesa Stanisława hr. 
Myciel kiego, 

Po inwazyi Towarzystwo zaczyna dźwi- 
gać się powoli i rozbudzać do nowej pracy. 
Wielkie brzemię długów, przy zupełnym za- 
niku dochodów, spowodowało nad wyraz 
ciężką sytuacyg. Możua jednak wyrazić na- 
dzieję, że ci, którzy wierzą iż sztuka narodo- 
wa jest również bardzo ważnym czynnikiem 
w odrodzeniu tego narodu. pomogą lwowskie- 
mu Tow. Przyj. sztuk pięknych w odbudowie 
i sanacyi stosunków. 

Wydane album jest też obok wystaw 
znakiem żywotnym Towarzystwa, które po- 
mimo bardzo ciężkich czasów i.drożyzny p^- 
Spieszyło z bardzo cennym upominkiem dla 
swych członków. 

Na pięknym, wcale nie wojennym pa- 
pierze odbito w drukarni Zakładu Narodowe- 
go im. Ossolińskich trzydzieści sześć repro- 
dukcyj, która składają się na całość bardzo 
piękną. Znajdujemy więc tu prace L. Cze- 
chowskiego, "Fałata. Harasimowicza, Janow- 
skiego, W. Kossaka, Lenza, Malczewskiego, 
Rembowskiego, Rozwadowskiego, Rybkow- 
skiego M. i Rybkowskiego T., Batowskiego, 
Skotniekiego, Szczyglińskiego, Uziemhły, Wy- 
czółkowskiego, Balka, Błockiego i Kwiatkow- 
skiego. *, 

Już samo wyliczenie tych nazwisk 
mówi o wartości albumu, będącego istotnie 
bardzo cenns pamiątką. Tem cenniejsza jest 
ona jeszcze, że na kartach jej pomieszezono 
wiele wizerunków polskich Legionistów, oraz 
fragmenty z walk i stanowisk żołnierzy 
polskich; 
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mem | objęło już cały sezon operowy i miało wów- 


E o aoc bn PRE ER A EPO ZZ R A a 


(art. s.) 


Po sezonie operowym 
w Krakowie. 


Kraków, we wrześniu. 


Na scenie Teatru krakowskiego panuje 
od miesiąca drumat i komedya, przebrzmiało 
bilansowanie sezonu operowego i złączone 
z tem zawsze w Krakowie małomiasteczkowe 
rozrachuneczki, niożna więc teraz poświęcić 
:wemu sezonowi kilka uwag w przekonaniu, 
że obecnie przemówią już do objektywizmu 
czytelników. 

Sezon operowy w Krakowie w tym 
roku miał analogicznie jsk w roku zeczłym 
za swe podłoże tntejsze Towarzystwo opero- 
we. Powstało ono przed trzema laty, biorąc 
subie za cel dawanie przedstawień operowych, 
a dalej stworzenie stałej opery w Krakowie. 


W r. 1915 Towarzystwo zaczęło dawać 
przedstawienia sporadycznie, w rokn 1916 


czas już bardzo piękne momenty, jak n. p. 
wystawienie „Madame Butterfly“. W roka 
następnym ze strony zarządu miejskiego objął 
kierownictwo sezonu p. Trzciński, Ma wyso- 
kie plus owego sezonu należy zapisać takie 
wystawienia, jak „Uprowadzenie z seraju*, 
„Halka*, „Janek* Zeleńskiego i „Orfeusz* 
Glucka. 

Ostatecznie Towarzystwo operowe przez 
dotychczasową swą działvlność posezon osta- 
tni, zdołało zorganizować doskonały chór i 
wydało pewną liczbę solistów miejscowych, 
mogących sięgać nawet po wcale trudne role 
i w tym sezonie złożyło tego dowody. 

Słaba strona tegorocznego sezonu po- 
legało podobnie jak i w roku zeszłym na 
tem, że orkiestra była ad hoe organizowana. 

Była to wada zasadnicza, ale trzeba 
odrazu stwierdzić, że w warunkach obecnych 
nie dała się usnnąć i to przymusowe poło- 
żenie trzeba nwzględnić przy ocenie całości. 

Najtreściwszem i zarazem najwłaściw- 
szem scharakteryzowaniem sezonu będzie na- 
zwanie go turniejem primadonn. Dębicka, 
Ruszkowska-Zboińska, Mokrzycka, Bogucka, 
Argasińska, Henrychówna, Szafrańska 
galerya sił operowych uzasadniająca takie 
nazwanie. 

W zespole męskim były takie siły, jak 
Tarnawski, który opuścił Lwów i osiedlił się 
w Krakowie, Ludwig, Gabryel Górski z War- 
szawy, Lubieniecki, Stępniowski, oraz go- 
ścinnie często występujący bardzo sympaty- 
czny tenor czeski (eitler. Kapelmistrzami 
byl: Walewski z Warszawy, Miller i Ster- 
mich z wiedeńskiej Volksopery. 

Przedstawień było 47. Niektóre z nich 
nie tyle dla ścisłości sprawozdawczej, ile ze 
względu na wartość wystawienia wymagają 
zanotowania, 

Przedewszystkiem wspomnieć należy o 
„Uprowadzeniu z seraju*, Opera ta, która 
w roku zeszłym nie wyczerpała swego sukce- 
su, w tym sezonie dała 8 wysprzedanych 
przedstawień. Jest to objaw wielce znamien- 
ny dla publiczności krakowskiej, że darzyła 
chętnie takimi względami dzieło klasyczne i 
w gruncie rzeczy nie bardzo apelujące do 
łatwych upodobań. Powodzenie takie zawdzię- 
czała sztaka wyjątkowemu doborowi sił, bar- 
dzo odpowiednich do poszczególnych partyj 
i nadzwyczaj stylowemu przygotowaniu mu- 
zycznemu przez p. Stermicha, którego żona 
była uroczą Konstancyą. 

Stałym sukcesem sezonu operowego w 
Krakowie cieszy się zawsze „Halka*, której in- 
seenizacya, opracowana przez p. Trzcińskiego, 
odbiegała bardzo daleko od tradycyjnej, u- 
względniając przedewszystkiem w każdej sy- 
tuacyi dramat. 

„Sprzedana narzeczona“ była wystawio- 
na w etnograficznych kostyumach wypoży- 
czonych z Czech. Przedstawienie tej opery 
spotkało się z bardzo dodatnią oceną w pra- 
sie czeskiej, Wystarczy zacytować krytykę 
podaną przez Lidove Noviny, a stwierdzającą, 
że oprócz tańców — nieunikniona słaba stro- 
na tam, gdzie niema stałego baletu — nie 
było w wystawienin nie takiego, coby mogło 
razić albo dotknąć Czecha. 

Wystawienie opery „Carmen* było prze- 
dewszystkiem przez to interesujące, że p. 
Szafrańska okazała się niezwykłym talentem 
dramatycznym. Opəra ta była wystawiona ze 
starannością pierwszorzędnej steny, uderzały 
wspaniałe nowe kostyumy wszystkich wy- 
konawców aż do ostatniego komparsa. 

Dowodem artystycznego sukcesu był 
„Trubadur*, również niezwykle starannie 
wystawiony z Rnszkowską w roli Eleonory, 

Sezon zakończył „Straszny dwór*. Przed- 
stawianie to w całej prasie miejscowej zna- 
lazło jak najlepsze przyjęcie. Do powodzenia 
tej opery przyczyniło się wiele opracowanie 


oczyszczenia Belgii i Francji i do wkrocze- | 


wytężona praca | które w sposób wzorowy odbiła drukarnia | płynący z niektórych scen — to wszystko 


dawało działu Moniuszki właściwe ramy, pod- 
nosząca ezar jego. 

Tyle w krótkiem streszczeniu. 

Jak widać, powyższy bilans nie uzasa- 
dnił pesymistycznych przepowiedni, głoszo- 
nych z początkiem sezonu pod wpływem 
chwilowych usterek techniczno - organizacyj- 
nych. 

Jan Greywyński. 


TRLBRANY GAZETY LWOWSKIEJ 


Rząd austro-węgierski 
do Wilsona w sprawie pokoju. 


Wiedeń, 5 października. Austr o0-W ę- 
gry, Niemcy i Turcya postanowiły 
celem zawarcia powszechnego za 
wieszenia broniirozpoczęcia roko- 
wań pokojowych zwrócićsię wprost 
do prezydenta Stanów Zjednoczo- 
nych za pośrednictwem rządów, 
którym powierzyły w Stanach Zje- 
dnoczonych zastępstwo swoich in- 
teresów. 

> W wykonaniu tego postanowie- 
nia poseł austro-węgierski w Satok- 
holmie otrzymał wezoraj od P. Mi- 
nistra spraw zagranicznych, pole- 
cenie telegraficzne, aby prosił kró- 
lewski rząd szwedzki, by zezwolił 
dnia 4 b. m. wysłać następującą de- 
peszę do p. prezydenta Wilsona: 

Monarchia austro-węgierska, 
która wojnę zawszeprowadziłatyl- 
ko jako wojnę obronną i wtelokro- 
tnie oświadczała swoją gotowość 
położenia kresu przelewowi krwii 
dążyła do sprawiedliwego i hono- 
rowego pokoju, zwraca siędo p. pre- 
zydenta Stanów Zjednoczonych z 
propozycyą zawarcia z nim i jego 
sprzymierzeńcami 'natychmiasto- 
wego zawieszenia broni na lądzie, 
morzu i w powietrzu, a w bezpośre- 
dnim z tem związku rozpocząć ro- 
kowania o zawarcie pokoju. 

Za podstawę do tych rokowań 
mają służyć 14 punktów orędzia p. 
prezjydenta Wilsona do kongresu 
z dnia 8 stycznia 1918i4 punkta za- 
warte w mowie p. prezydenta Wil- 
scena z dnia 18 lutego 1918 przyczem 
także wzięte będą pod rozwagę wy- 
wody p prezydenta Wilsona z dnia 
27 września 1918 r. 


Z Koła Polskiego. 


Wiedeń, 5 października. Zastępcy Koła 
Polskiego zjawili się u P. Prezydenta Mini- 
strów, który im oświadczył, że Delegacye 
zostaną zwołane już w najbliższym czasie. 

Prez: Hauser zaprosił przewodnuicząctych 
komisyj delegacyjnych na wtorek po południu 
na konfórencyę. 


W sprawie rokowań pokojowych. 


Wiedeń, 5 października. Abend pod- 
trzymuje twierdzenie, że krok pokojowy Mo- 
carstw centralnych opierać -się będzie na 14 
punktach programu Wilsona i że weźmie on 
za podstawę porozumienie narodów. 

Berlin, 5 października. Dzienniki oma- 
wiając kwestyę kroku pokojowego Mocarstw 
cettralnych zaznaczają, że Austro-Węgry o- 
box swojej proklamacyi, podejmą takża krok 
pokojowy za pośrednietwem jednego z państw 
neutralnych. 

Wiedeń, 5 października. Krąży tu po- 
głoska, iż z zagranicy informują jakoby rząd 
holenderski zaprosił wszystkie strony wal- 
czące na kongres pokojowy do Hagi. Pogło- 
ska ta wymaga jeszeze potwierdzenia. 


Po powrocie dr. Wekerlego z Wiednia. 


Budapeszt, 5 września. Członkowie 
rządu zebrali się wczoraj przed południem w 
pałacu prezydum Rady ministrów, gdzie pre- 
zes gabinetu dr. Wekerle poinformował ich 
o rokowaniach, prowadzonych w Wiedniu. 


Z frentu zachodniego. 


Genewa, 5 października. Francuskie 
dzienniki w tonie tryumfalnym piszą 0 osta- 
tnich wielkich sukcesach na froncie zacho- 
dnim. 

Echo de Paris oświadcza, że chluba i 
duma Niemców, linia Hindenburga, nad którą 
Niemcy pracowali przez całe lata i którą 
ufortyfikowali w sposób niezmiernie silny, 


przerwaną została już w kilku miejscach | 


podczas ataku wojsk koalicyi. Nie pomogła 
obrona rozpaczliwa Niemców, gdyż żołnierz 
francuski, angielski, amerykański i inne woj- 
ska sprzymierzone dążą do jak najszybszego 


nia na ziemię niemiecką. Eclaire oświadcza, 
że nie pomoże wysiłek Niemców, gdyż 
Niemcy będą musiały odczuć, co to jest zui- 
szezenie własnej ziemi, jak straszną jest wal- 
ka na własnym terenie  Źołnierz franenski 
nie będzie szedł naturalnie w ślady barba- 
rzyńców niemieckich i nie będzie bezmyśl- 
nie niszczył mienia niemieckiego, wojna je- 
dnak sama w sobie dokona na ziemiach niə- 
mieckich takiego zniszczenie, jakiego doko- 
nafa na ziemi francuskiej i belgijskiej, Swiat 
cały z podziwem patrzy na trwająca prze- 
szło dwa miesiące ofanzywę koalieyi, która 
niedługo już będzie mogła poszczycić się 
tem, ża ostatecznie złamano siłę niemiecką 
i militaryzm pruski. 


Przewrót na Bałkanach. 


Wiedeń, 5 października. Z poinformo- 
wanych kó' donoszą, że bułgarski premier 
Malinow wygłosił w Sobraniu wielką mowę, 
w której usprawiedliwiał politykę Bułgaryi i 
oznajmił warunki kapitulacji. 

Wiedeń, 5 października. Posłowie 
austro-węg. i niemiecki opuszezają dziś wie- 
czorem Sofię. Poseł turecki pozostaja, Woj. 
ska austro-węg. i niemieckie w najbliższych 
dniach opuszczą Bułgaryę. 

Sztokholm, 5 października. Biuro Reu- 
tera ogłasza, że prócz różnych pogłosek o 
stanowisku Turcyi, nie można dotąd absolu- 
tnie nic pewnego powiedzieć o jej zamiarach. 
Kilku członków rządu tureckiego podjęło 
wprawdzie na własną rękę kroki pokojowe, 
nie wiadomo jednak dotąd nie pewnego o 
tych krokach. 

Berlin, 5 paździerajka. Na giełdzie 
przyszło wczoraj znowu do seen'bardzo gwat- 
townych. Niektóre papiery spadły ponownie 
o 80 procent. Za jedną koronę płacono 57% 
fenigów. 

Budapeszt, 5 października. Tutejsze 


koła poinformowane twierdzą, że abdykacya 


króla Ferdynanda, która nastąpiła tak pręd- 
ko, jest absolutnie niespodzianką dla wszyst- 
kich. Abdykacya ta wywrze ogromne wraże- 
nie na ukształtowanie sią stosunków na Bał- 
kanie. Wątpliwą jest rzeczą, aby osłabiona 
Bułgarya mogła stanąć obecnie do walki z 
Mocarstwami eentraluomi, należy się jednak 
poważnie liczyć z tem, że w każdym razie 
może ona dostarczyć wojskom koalicyi zna- 
cznego materysłu pomocniczego do walki z 
Austro- Węgrami, Niemcami i Tureyą. Co do 
stanowiska Turcyi, na razie nie pewnego po- 
wiedzieć nie można, jednak przypuszczać na- 
leży, że wewnętrzne stosunki bułgarskie wpły- 
ną również bardzo decydująco na zachowanie 
się Turcyi, której obeenie źle się powodzi 
na wszystkich jej frontach. 

Genewa, 5 października. Dzienniki fran- 
cuskie w sposób bardzo oglęćny piszą o we- 
nętrznych wypadkach w Bułgaryi. Dają one 
jednak do poznania, że koalicya” domagać się 
będzie od Bułgaryi zbrojnego wystąpienia 
przeciwko Mocarstwom centralnym. Journal 
donosi, że zdaje się już w niedługim czasie 
Turcya będzie zmuszona pójść w ślady Buł- 


garyj. 


Dziennikarze w Urzędzie spraw 
zagranicznych. 


Wiedeń, 5 października. Na dziś przed- 
południe reprezentanci prasy zaproszeni Z0- 
stali do Urzędu spraw zagraoireznych, celem 
poinformowania o treści i formie .kroku po- 
kojowego obu Mocarsta centralnych. 


Z Rzeszy niemieckiej. 


Berlin, 5 października. Berl Tageblati 
donosi, że należy sio liczyć z pozostaniem 
Hintzego na stanowisku sekretarza stanu w 
urzędzie spraw zagranicznych. Podobnie pisze 
Voss. Zig., która dodaje, że w czasie obrad 
nad przesileniem gabinetowem nie było ró- 
żnicy między Hintzęm a stronnictwami wię- 
kszości. 

Berlin, 5 pażdziernika. Voss. Ztg. do- 
nosi, ża Hintze pozostanie dalej na stanowi- 
sku sekretarza Stanu w urzędzie spraw Za- 
granicznych; podsekretarzem stapu w tym 
urzędzie został socyalista Dawid. 


Zatonięcie amgieiskiej kanonierki. 


Londyn, 5 p»ździernika. Urzędownie 
donoszą, że dnia 30 wrzesnia zatonęła kano- 
nierka z powodn zderzenia się z okrętem 
handlowym. 


Odpowiedzialny redaktor: 
ADAM RRECHQOWIECKI. 


NADESŁANE. 


Sekundaryusz szpi- 


tala powszechnego Dr. Z. GROSSEK 


ordynuje w chorobach skórnych i wenerycznych od 
11—12 i od 3—5 — Lwów, Rynek l. 41, I, p. 


Licytacye. z 


E. 222/11 (L). Zostało wdrożone postę- 
powanie licytacyjne będącej w posiadaniu 
Dmytra Hula połowy łąki w Cieszanowie na 
„papierni“ obszaru przeszło 1 morg w ca 
łości (ks. grt, są spalone). Wzywa się wszy- 
stkie osoby, które roszczą sobie prawa rze- 
czowe (własność, prawa zastawu, służebno- 
Ści i t. d.) na przedmiocie egzekucyi, by je 
zgłosili pisemnie lub ustnie w tutejszym są- 
dzie najdalej do 22 października 1918, gdsż 
prawa i roszezenia niezgłoszone w wyznaczo 
nym czasokresie będą tylko o tyle uwzglę- 
dnione, o ile są widoczna z aktów egzeku- 
cyjnych. 

0. k. Sąd powiatowy O. III. 


Cieszanów, 2 września 1918. (4623 3—3) 


Rozmaite obwieszczenia. 


©. II. 208/18. Nieobjętej masie spadko - 
waj ś. p. Michała Dziembulaka toczącej się 
przed c. k. sądem powiatowym w Gorlicach, 
o własność 2,16 lwh. 938 i real. lwh. 109 
gm. Sksirtae ma być doręczoną uchwałą 
z dnia 14 października 1918 godz. 9. Po 
nieważ niewiadomo, gdzie Michał Dziembu- 
lak przebywa, ustanuwia się dlań, w celu 
strzeżenia jego praw, kuratora w osobie p. 
dr. Milleta, adwokata w Gorlicach. 

Tenże kurator zastępować będzie ku- 
randa w rzeczonej sprawie na jego koszt i 
niebezpieczeństwo dopóki ou w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje. 


C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
Gorlice, dnia 17 września 1918. (4648) 


C. 124/18 (3). W sprawie spornej Da- 
wida Uhri i tow. w Krzywczy przeciw 1. 
Hersthowi i Ryfce Rosper do rąk pomocni- 
ka Debory Rosner 2-0 Bande, 2. Onanie Ros- 
ner, 3. Deborze Rosuer 2-0 Bande w Niżan- 
kowicach po.wanym o uznanie własności re- 
alności lwh. 168 ks. gr. gm. Krzywcze zpn,, 
gdy miejsce pobytu wszystkich trojga pozwa- 
nych jest niewiadome, ustanawia się p. Pa- 
wła Frankowskiego. naczelnika gminy w 
Krzywczy dla tychże pozwanych kuratorem. 
Tenze kurator za tępywać ma w sprawie ni- 
niejszej pozwanych na ich *koszt i niebez- 
pieczeństwo tak długo i według swej najle- 
pszej wiedzy i sumienia, dopóki oni sami w 
Sądzie mie zełoszą lub pełnomocnika dla sie- 
bie nieustanowią, względnie do czasu póki 
z nrzędu kuratora nsń nałożonego z urzędu 
zwolniony nie zostanie. Ustną rozprawę wy- 
znacza się na 16 pazdziernika 1918. 


` C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Dubiecko, 23 września 1918. (4377 1—3) 


C. II. 157/18 (1). Przeciw Pinkasowi 
Weinfeldowi, którego miejsce pobytu jest 
nieznane, wniesiony został do e. k. sądu po- 
wiatowego w ŹZmigrodzie przez Ozyasza 
Buchsbauma, kupca w Żmigrodzie pozew o 
wyłączenie od udziału w spółce i uznanie 
spółki za zgasłą, Na podstawie pozwu wy- 
znaczono audyencyę na dzień 8 października 
1918 godz. 10 rano. Celem strzeżenia praw 
kuranda, ustanawia się p. Adama Ziemliń- 
skiego, kand. not. w -Zmigrodzie, kuratorem, 

Tenże kurator zastępować będzie ku- 
randa w rzeczonej sprawie na jego koszt i 
niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje. 


C. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
Żmigród, 27 września 1918. (4653) 


Kuratele. 


P. 139/18 (10). Ołena Iwaszko z Maj- 
danu ad Posiecz, została pozbawiona własno- 
wolności całkowicie z powodu choroby umy- 
słowej, uchwałą e. k. sądu powiatowego w Bo- 
horodczanach z dnia 29 maja 1918 1l, cz. P, 
139/18 48). 

Bohorodezański e. k. Sąd powiatowy. 


Stanisławów, 2 lipca 1918. (4612 1—3) 


P. 310/18 (18) Marya Jusypów, córka 
Wasyla i Anny, została pozbawioną własno- 
wolności całkowicie z powodu choroby umy- 
słowej. uchwałą e. k. sądu powiatowego w Bo- 
horodczanach z dnia 25 czerwca 1918 1. cz. 
P. 310/18. 


Bohorodezeński ć. k. Sąd powiatowy. 
Stanisławów, 19 sierpnia 1918. (4611 1—3) 


P. VI. 67/18 (9). Ogłoszenie pozba- 
wienia własnowolności. Uchwałą tut. sądu 
z 29 marca 1918 1l. ez. L. VI. 4/18 pozba- 
wiono całkowicie własnowolności Dmytra 
Palczyńskiego, zamieszkałego poprzednio w 
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Korniowie, a obecnie przebywającego w kraj. 
Zakładzie dla obłąkanych w Kulparkowie a 
to z powodu choroby umysłowej. Kuratorem | 
ustanowiono Warwarę Palezyńską w Kor-; 
niowie. 


C. k. Sąd powiatowy, Oddział VI. 
Horodenka, dnia 29 marca 1918. (4649), 


P. V. 278/18 (1). Ogłoszenie pozba 
wienia własnowolności. Uchwałą e. k. sądu 
powiatowego w Przemyślu z dnia 27 lipca 
1918 L. V. 61/18/4 pozbawiono częściowo 
własnowolności Michała Wawrzeckiego, z3- 
mieszkałego w Przemyślu, a to z powodu 
nieudolności umysłu. Kuratorem ustanowiono 
p. Zofię Wawrzecką. 


C. k, Sąd powiatowy, Oddział V. 
Przemyśl, dnia 27 lipca 1918. (4578) 


P. 191/18 (7). Uchwałą podpisanego 
sądu z 9 lipca 1918 1l. cz. L. 5/17 został 
Mikołaj Tomycz, rolnik z Tekuczy, pozba- 
wiony częściowo własnowolności z powodu 
choroby umysłowej, Doradcą tegoż ustano- 
wiony został Fedor Tomycz, rolnik z Tekuczy. 

U. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 


Jabłonów, 5 sierpnia 19Ł8. (4615) 


P. 108/18 (7). Uchwała e. k, sądu po- 
wiatowego w Stryju z 17/4 1918 L. II 24/17 
pozbawiono całkowicie własnowolności Da- 
nyła Kułyka zamieszkałego w Bratkowcach 
a to z powodu choroby umysłowej. Doradca 
tegoż ustanowiono Donę Kułyk w Bratkow- 
each. 


C. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
Stryj, dnia 28. sierpnia 1918. (4595) 


Firmy. 


Firm. 42/18 Stow. IV. 2. Wpis stowa- 
rzyszen'a. Do rejestru stowarzyszeń wpisano 
dnia 28 sierpnia 1918. Siedziba stowarzysze- 
nia: Kobylany, ad Krosno. Brzmienie firmy: 
Składnica Kółek rolniczych, stowarzyszenie 
zarejestrowane z ograniczoną poręką. Statut: 
z daia 29 grudnia 1917. Uuział wynosi 25 
koron. Każdy członek odpowiada swoim udzia- 
łem i aałszą kwotą równającą się wysokości 
tych udziałów. Ogłoszenia następują przez 
uwidocznienie ich w „Przewodniku Kółek 
Rolaiczych*. Zarząd składa się z 5 członkow. 
Członkami zarządu Są dyrektorowie t. j 
ks Leen Kruszyna, Andrzej Kozioł, Wiktor 
Kludacz, zastępcy: Bartłomiej Wojnarski, Ję- 
drzej Gniady z Kobylan. Uprawnieni do za- 
stępstwa: dyrekcya. Podpis firmy: Brzimienie 
firmy podpisywać będą wpólnie pod nazwą 
stowarzyszenia dwaj dyrektorowie, lub jeden 
dyrektor i osoba upoważaiona do tego z do- 
datkiem określającym ten jej charakter. 


C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV. 
Jasło, dnia 8 sierpnia 1918. (4562) 


Firm. 590/18. W rejestrze stowarzyszeń 
wpisano dnia 24 sierpnia 1918 przy stowa- 
rzyszeniu Spółka oszczędności i pożyczek 
w Gorzycach stowarzyszenie zarejestrowane 
z nieograniczoną p'ręką następujące zmiany. 
Wystąpił członek za-ządu Jan Kara, wybrany 
członkiem zarządu Jgoacy Kalita, roloik 
w Zalesiu gorzyckiem. A 


C. k. Sąd obwodowy, Oddział V. 


Rzeszów, dnia 17 sierpnia 1918. (4564) 

Firm. 552/18. (0. k. Sąd obwodowy 
w Rzeszowie jako handlowy przyjmuje do 
wiadomości, że na walnem zgromadzeniu 
członków Towarzystwa pożyczkowego i oszczę 
dności w Leżajsku stow. zarejstr. z ogran. 
poręką w dn u 14 lipca 1918 odbytem uchwa- 
lono zmisnę $$ 25, 26, 29, 30, 31, 32, 88, 
34, 87, 88, 46 1 58 statutów. Zarządza się 
uwidocznienie tych zmian w rej. handlowym 
dla spółek zarobkowych gospod. zarazem 
zmianę tę ogłasza się w gazecie urzędowej. 


C. k. Sąd obwodowy, Oddział V, 
Rzeszów, dnia 10 sierpnia 1918. (4556) 


Firm. 610/18. Wpis stowarz:szenia z 
ograniczoną poręką. Wpisano do rejestru dnia 
5 września 1918. Siedziba firmy: Strzyżów. 
Brzmienie firmy: Spółka gospodarcza nauczy- 
cieli ludowych powia u strzyżowskiego, stow. 
zarej. z ogr. poręką. Data statutu: Strzyżów 
dnia 381 sierpnia 1918. Przedmiot przedsię- 
biorstwa: Stowarzyszenie celem nabywania 
i dostarczania c łonkom spółki, oraz ich ro- 
dzinom artykułów spożywczych i innych 
przedmiotów gospodarstwa domowego. Dy- 
rekcya: Zarząd składa się z 3 członków i: 2 
zastępców. Członkami zarządu są Konstanty 
Pragłowski; Władysław Makares, Walerya 
Palinowska, Helena Ostaszewska i Andrzej 
Szmuc ci dwaj ostatni jako zastępcy, wszy- 


scy w Strzyżowie. Podpis firmy: Brzmienie 
firmy podpisywać będą dwaj członkowie dy- 
rekcyi. Ogłoszenia następują przez przybieie 
w lokalach sklepowych spółki. Udział człon- 
ków ustanowiuno na kwotę 10 kur. Odpo- 
wiedzialność: Członek stowarzyszenia prócz 
deklarowanych udziałów odpowiada jeszcze 
kwotą równającą się dwużtrotnej wysokości 
deklarowanych udziałów. 


C. k. Sąd obwodowy, Oddział V, 
Rzeszów, dnia 5 września 1918. (4638) 


Firm. 411/18 Oddz. A. I. 276. Zmiany 
i dodatki odnoszące się do wpisanych juz 
w rejdstrze handlowym firm spółkowych, Do 
rejestru Oddział A wciągnięto co następuje: 
Siedziba firmy: Kraków. brzmienie firmy: 
Disseldorfska Fabryka Kraków Jan Leben- 
stein. Zmiana firmy na „Diisseldorfska fa- 
bryka Kraków Gablsnzi Syn. Wystąpiła jako 
jawna spólniczka: Marya Pochwalska. Przy- 
stąpił jako jaway sęólnik: Jerzy Gablenz. 
Podpis firmy: obecni jawui spólnicy Wiktor 
Gablenz i Jerzy Gublenz podpisywąć będą 
firmę spółki w ten sposób, że pod wypisa- 
nem lub stampilią wyciśnię.em brzmieniem 
firmy: Disseldorfska fabryka Kraków Qa- 
blenz i Syn, obaj podpisywać się będą imie- 
niem i nazwiskiem. Dzień wpisu: 4 września 
1918. 


C. k. Sąd krajowy, jako handl. Oddział II. 
Kraków, 4 września 1918. (4638) 


Firm. 415/18 Oddz. ©. II. 188. Wpis 
do rejestru handlowego firmy spółkowej. Do 
rejestru Oddział O. wciągnięto co następuje: 
Siedziba firmy: Kraków. Brzmienie firmy: 
Wapienniki 1 Kamieniołomy Spółka z ogran. 
odpow. w Krakowie, po niemiecku: Kalk- 
werke und Steinbrueche Gesellschaft m. b. H 
in Krakau. Przedmiot przedsiębiorstwa: „Za- 
kupienie fabryki dla wyrabiania kamienia, 
szutru, wapna palonego 1 produktów pokre- 
wnych, oraz wyrabianie 1 zbyt tychże przed- 
miotów. Forma spółki: Społka z ogran. od- 
powiedzialnością a podstawie ustawy z 6 
marca 1906 Nr. 58 Dz. p. p. zasadzająca się 
na notaryalaym kontrakcie spółki z daty Kra- 
ków, 8U sierpnia 1918 r. L. R. 5272. Ozas 
trwania spółki jest nieograniczony. Zawia- 
dowcami spółki są: Lóbel Rakower kupiec, 
ul. Sebastyana 6, dr. Maksymilian Wailer. 
radca kolei państwowej, ul. Urzędnicza 26, 
i Wilhelm Abeles, kupiec, ul. Piątego Listo- 
pada l. 1, w Krakowie zamieszkali. Wyso- 
kość kapitału zakładowego: Mapitał zakła- 
dowy wynosi 200.000 koron na co wpła- 
cono gotówką 50.000 koron. Podpis firmy: 
Do podpisywania firmy uprawniony jest 
każdy zawiadowca łącznie z drugim zawia 
dowcą, albo prokurzystą. Podpisywanie na- 
stępuje w ten sposob, że podpisujący pod 
brzmieniem firmy umieszczą swoje podpisy, 
a jeżeli podpisuje prokurzysta, z dodatkiem 
wskazującym na prokurę. Dzień wpisu: 4 
września 1918. 


C. k. Bąd krajowy, jako hand., Oddział II. 
Kraków, dnia 4 września 1918. (4588) 


Firm. 420;18 Oddz. A. II. 385. Zmiany 
i dodatki odnoszące się do wpisanych już 
w rejestrze handlowym firm- kupców poje- 
dynczych. Do rejestru oddział A. wciągnięto 
co mastępuje: Siedziba firmy: Kraków. 
Brzmienie firmy: Galicyjski Miejski Wo- 
jenny Zakład kredytowy. Prokurę udzielono: 
dr. Ludwikowi Lanqdyemu, który firmę pod- 
pisywać będzie z jednym z dyrektorów. Dzień 
wpisu: 6 wrzesnia 1918. 


C. k. Sad kraj. jako handlowy, Oddział II 
Krakow, dnia 6 września 1918. (4585) 


Firm. 388/18 Stow. V. 382. Wpis firmy 
stowarzyszenia zarobkowego i gospodarczego. 
Wpisano do rejestru stowarzyszeń zarobko- 
wych i gospodarczych. Siedziba stowarzy- 
szenia: Wojnicz Brzmienie firmy: Skła- 
aniea i sklep Kółka rolniczego w Wojniczu 
stow. zar. z ogr. poręką. Data statutu: Woj- 
niez, 8 sierpnia 1918. Przedmiot przedsię- 
biorstwa: Stowarzyszenie ma na colu pod- 
niesienie dobrobytu swych członków przez 
zakupno, magazynowanie, oraz sprzedaż to 
warów spożywczych, artykułów aomowego i 
gospodarskiego zapotrzebowania produktów 
rolnych i wyrobów przemysłowych. Czas 


(trwania jest nieograniczony. Dyrekcya sklada 


się z 3 członków i 2 zastępców. Do pierw- 
szej dyrekcyi wchodzą: Ks, Franciszek Šie- 
rosławski, Walenty Natoński, Wojciech Wo- 
żmk, dyrektorzy; Stanisław Porębski i Ber- 
nard Leon zast. dyrektorów, wszyscy w Woj- 
niezu. Podpis firmy następuje w ten sposób, 
że pod napisem lub pieczęcią brzmienia fr- 
my zawierającym kładzie swój podpis dwóch 
członków dyrekeyi. Ogłoszenia publiczne na- 
stąpią w „Przewodniku Kółek rolniczych*, 
lub w innym dzienniku polskim krajowym. 


Www IK. 


Udziały członków: Udział członka wynosi 
25 kor. Każdy członek odpowiada za zobo- 
wiązanią stowarzyszenia nie tylko swemi 
udziałami, lecz także dalszą kwotą równającą 
się wysokości tych udziałów. Wpisy szcza- 
gółowe: Rada nadzorcza składa się z 9 człon- 
ków. Data wpisu: 24, sierpnia 1918. 


0. k. Sad krajowy jako handl., Oddz. IL - 
Kraków, dnia 23 sierpnia 1918. (4590) 


Firm. 866/18 A IIL 14. Anderungen 
und Zusätze zu bereits eingetragenen Ein- 
zeln und Gesellsehaftsfirwen: Hingetragen 
wurde im Register fur Funzelfirmen. Sitz 
der Firma: Krakau. Firmawortlant: po pci- 
sku: Biuro artykułów technicznych jakoteż 
olei i smarów wszelkiego rodzaju, po n'e- 
miecku: Biuro technischer Bedarfsartikel so= 
wig Oele und Fette aller Art, Die Eurich- 
tung der Zweigniederiassung in Wien an- 
g-merkt. Eine Ausfertigung dieses Beschlus- 
ses samt der Anmeldung wird dem k. k. 
Handelsgerichte in Wien behufs weiterer 
Amtshandlung ibersendet. Als Inhaber der 
Firma ist Ignaz Fendler eingetragen. Die 
Firmazcichnung iibersinstimmt mit hg. Re- 
gistereintragung. Es wird ersucht den der 
erfolgten Eintragung der Firma in das dort- 
seitige Handelsregister, das hg. Gericht zu- 
verständigen. Datum der Bintragung 28 sier- 
pnia 1918. 


K. k. Handelsgericht Abt. IM. 


Krakau, am 28 August 1918, (4587) 

Firm. 410/18 Stow. V. 386. Wpis 
firmy stowarzyszenia zarobkowego i gospo- 
darczgg0. Wpisano do rejestru stowarzyszeń 
zarobkowych i gospodarczych. Siedziba sto- 
warzyszenia: Niepołomice. Brzmienie firmy : 
Spółka spożywcza funkcyonaryuszów pań- 
stwowych, stowarzyszenie zarejestrowane z 
ograniczoną odpowiedzialnością w  Niepoło- 
micach Data statutu: Niepołomice, 15 sier- 
pnia 1918. Przedmiot przedsiębiorstwa: Ce- 
łam stowarzyszenia jest: zaopatrywanie cz4on- 
ków w artykuły codziennego użytku. Czas 
trwania stowarzyszenia jest nieograniczony. 
Dyrekcya: Zarząd składa się z 8 członków, 
W skład pierwszej dyrekcyi wchodzą: 1. Pa- 
weł Skwara c. k. sędzia, 2. Edward Brzu- 
chonski w. k. kontrolor podatkowy, 3. Win- 
centy Dąbrowski e. k. nadzorca rzek w Nie- 
połomicach. Podpis firmy zawiera firmę wy- 
pisaną lub odbit} i podpis 2 członków za- 
rządu. Ogłoszenia odbywać się mają przez 
obwieszczenie w lokalu Towarzystwa. Udziały 
członków; Udział członka wynosi %0 kor. 
Każdy członek musi mieć przynajmniej jeden 
udział. Odpowiedzialność: Każdy ezłonek od- 
powiada za zobowinzania Towarzystwa po- 
dwójną sumą deklarowanych udziałow. Wpi- 
sy szczegółowe: Rada nadzorcza składa się 
z 7 członków. Data wpisu: 4 września 1918. 


C. k. Sąd kraj. jako handlowy, Oddział II. 
Kraków. dnia 4 września 1918. (4686) 


Firm. 400,18 Stow. V. 334. Wpis firmy 
Stowarzyszenia zarobkowego i gospodarczego. 
Wpisano do rejestru stowarzyszeń zarobko- 
wych i gospodarczych. Siedziba stowarzysze- 
nia: Jaworzno. Brzmienie firmy: „Unitas*, 
stowarzyszenie zaopatrzenia funkeyonaryuszy 
państwowych i publiczaych w Jaworznie, 
swwarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną 
odpowiedzialnością, Data statutu: Jaworzno, 
4 czerwca 1918. Przedmiot przedsiębiorstwa: 
Celem stowarzyszenia jest dostarczanie i po- 
średnictwo w dostarczaniu członkom slowa- 
rzyszenia artykułów codziennego zapotrzebo- 
wania przez zakupno. wytwarzanie i przera- 
bianie. Ozas trwania: stowarzyszenia jest 
ograniczony. Dyrekcya składa się z 8 człon- 
ków i 1 zsstepcy. W skład pierwszej dy- 
rekcyi wchodzą: Aleksander Jakubowski dy- 
rektor Towarzystwa zaliczkowego w Chrza- 
nowie, Filii w Jaworznie. Stefan Ringer 
aptekarz w Jaworznie, 3. Józef Szafran e.k, 
ofieyał sądowy w Jaworznie, jako zastępcy: 
dr. Henryk Fruchbthapdler, adwokat w Ja- 
worznie. Podpis firmy następuje w ten spo- 
sób, że pod wypisaną lub wyciśniętą zapo- 
mocą stampilii firmą spółki dwaj dyrektoro- 
wie swoje podpisy umieszczą, Ogłoszenia 
umieszczane być mają w jednym z dzienni- 
ków ksakowskich Udziały członków: Udział 
członka wynosi 50 kor. Każdy czonek może 
mieć więcej udziałów. Odpowiedzialność: 
Każdy członek odpowiada za czynności i zo- 
bowiązania Spółki swoim udziałom a nadto 
jeszcze kwotą, równą jednemu udziałowi, w 
razie zaś posiadania kilku udziałów, sumą 
tych udziałów a nadto jeszcze kwotą równą 
sumie tych udziałów. Wpisy szczegółowe: 
Rada nadzorcza składa się z 5 członków. 
Data wpisu: 4 września 1918. 


C. k. Sąd krejowy jako handl., Oddział II. 
Kraków, dnia 4 września 1918, (4637) 


i 


Firm. 109/16 Stow. IV. 6, Wpis sto- 
warzyszenia. Do rejestru stowarzyszenia wpi- 
sano dnia 21 września 1918. Siedziba sto- 
warzyszeniz: Amigród. Brzmienie firmy: To- 
warzystwo spożywczo - gospodarskie dla stanu 
średniego, stowarzyszenie zarejestrowane 
z ograniczoną 'dpowiedzialnością. Statut 
z dnia 1 września 1918. Każdy członek od- 
powiada swoim udziałem. Ogłoszenia nastę- 
pują przez obwieszezenie na tablicy w lokaiu 
Towarzystwa, lub w jednym z polskich dzien 
ników krajowych. Zarząd składa się z sześciu 
członków.  Uzłonkami dyrekcyi są: Leon 
Karciński, Jędrzej Ekiert, Salomon Schoen- 
weter, Samael Henoch 2 im. Reichmann. Za- 
stępcy: Jakób Drozdowicz, Jakób Braunfeld, 
wszyscy w Żmigrodzie. Podpis firmy: Brzmia- 
nie firmy podpisywać będą wspólnie pod na 
pisem, lub pieczęcią brzmienie rmy zawie- 
rającym dwaj członkowie dyrekcyi. 


C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV. 


Jasło, dnia 14 września 1918. (4608) 

Firm. 303/18 Oddz. ©. I. 42. Zmiany 
i dodatki odnoszące się do wpisanych już 
w rejestrze handlowym firm kupeów poje- 
dynczych i spółek. Do rejestru Oddz. ©. wcią- 
gnięto co następuje: Siedzika firmy: Kraków. 
Brzmienie firmy: Towarzystwa dla przed- 
siębiorstw górniczych „Tepege* Spółka z ogr. 
odpowiedzialnością. Art. X. punkt 1 kon- 
trustu spółki został w dotychczasowym 
brzmieniu skreślony, a brzmi obecnie: „Ża- 
wiadowcami są pp.: inż. Maryan Szydłowski 
i inż. Jąn Naturski, którzy spółkę w ten 
sposób podpisywać będą, ż3 pod wypisaną, 
wydrukowaną lub pieczęcią wyciśniętą stam- 
pilią firmy położą swoje własnoręczne pod- 
pisy. Dzień wpisu: 28 czerwca 1918. 


©. k. Sąd krajowy jako handlowy, Oddz. II. 
Kraków, dnia 28 czerwea 1918. (4596) 


Firm 52/18 Stow. III. 310. Wpis firmy 
stowarzyszenia zarobkowego i gospodarczego. 
Wpisano do rejestru stowarzyszeń zarobko- 
wych i gospodarczych Siedziba stowarzysze- 
nia: Limanowa. Brzmienie firmy: Spóźka 
spożywcza nauczycielstwa ludowego, stowa- 
rzyszenie zarejestrowane z ograniczoną od- 
powiedzialnością. Data statutu: 16 maja 
Przedmiot przedsiębiorstwa: Dostarczanie 
członkom spółki artykułów spożywczych i 
domowego użytku, wytwarzanie oszczędności 
przez zwrot członkom pewnej części nadwy- 
żek w majątku spółki i popieranie materyal- 
nych potrzeb członków. Czas trwania: nie- 
ograniczony. Dyrekcya: Lubojemski Franci- 
szek, Schlenker Henryki Pisarczyk Aleksan- 
der. Podpis firmy: (F. Z.) pod stampilią 
firmy podpisy dwu dyrektorów. Udziały 
członków: po 10 kor. Odpowiedzialność: 
członkowie odpowiadają deklarowanymi udzia- 
łami i dalszą kwotą do wysokości udziałów. 
Data wpisu: 25 czerwca 1918. 


O. k. Sąd obwodowy j. handlowy, Oddz. IV. 
Nowy Sącz, dnia 25 czerwca 1918. (4622) 


Firm. 11/18 Stow. III. 150. W reje- 
strze firmowym zarządza się wpisanie przy 
firmie stowarzyszenie konsumeyjne kolejarzy 
„Przyszłość w Starym Sączu, spółka zarej. 
z ograniczoną poręką, że na walnem zgro- 
madzeniu członków dnia 6 kwietnia 1918 
odbytem wybrano nową dyrekcyę, a to: Ka- 
zimierza Chmurę jako prezesa, Włodzimierza 
Burnatowicza jako zast. prezesa, Stanisława 
Czeczotkę jako kayera, Jakóba Tomasika 
jako zastępcę kasyera. 


C. k. Sąd obwodowy Oddział 1V. 
Nowy Sącz, z dnia 20 lipca 1918. (4604) 


Firm. 3897/18 Stow. V. 248. Zmiany 
i dodatki do wpisanych już firm stowarzyszeń. 
Wpisano w rejestrze stowarzyszeń zarobko- 
wych i gospodarczych: Siedziba stowarzysze- 
nia: Kraków. Brzmienie firmy: dotąd „Zwią- 
zek koszykarzy wiejskich stow. zar. z ogran. 
poręką w Krakowie“. Zmiana statutu: Uchwa- 
łą nadzwyczajnego walnego zgromadzenia 
z 25 sierpnia 1918 zmisniony został $ 1 
statutu tak, że odtąd firma brzmieć będzie 
„Krajowy Związek koszykarzy* stow. zar. 
z ogr. poręką w Krakowie. Data wpisu: 28 
sierpnia 1918. 


C. k. Sąd krajowy jako handlowy, O. IL. 
Kraków, dnia 28 sierpnia 1918, (4598) 


Amortyzacye. 


T. VI. 210/18 (1). Na wniosek ks. Ja- 
na Jtczuka w Romaszówce, podejmuje 
się postępowanie celem umorzenia wymie- 
nionych niżej papierów wartościowych, które 
wnioskodawey miały zaginąć; wzywa Się po- 
siadacza tych papierów, aby je ad 1. w cią- 
gu SZEŚCIU miesięcy ad 2. w ciągu jedne- 
go roku Od dnia pierwszego ogłoszenia za- 
rządzenia przedłożył temu sądowi, także inni 
interesowani mają zgłosić swoje zarzuty 
przeciw wnioskowi, W razie przeciwnym 


~N 


uznałby sąd na ponowny wniosek po upły- 
wie tego terminu te papiery wartościowe za 
umorzone. Oznaczenie papierów wartościo- 
wych: Dwie police Towarzystwa Wzajemnych 
ubezpieczeń w Krakowie, 1. z 18 marca 
1897 1 40261 ma 1000 kor. płatne po śmier- 
ci ubezpieczonego ks. Jara Kałytezuka, żonie 
Uldze z Bohaczewskich 1-o Hupało, 2-0 Ka- 
łytezuk, ewentualnie dzieciom, 2. z 8 ezer- 
wca 1904 1. 88.625 na 4000 kor. płatne oka- 
zieielowi po śmierci ubezpieczonego ks. Jana 
Kałytczuka, najpóźniej dnia 1 czerwca 1949 


O. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VI. 
Kraków, dnia 28 sierpnia 1918. (4681) 


T. VI. 209/18 (1). Na wniosek Ignace- 
go Aleksandra Łukaszkiewicza w Kolbuszowej 
podejmuje się postępowanie celem umorze- 
nia wymienionego niżej papieru warto- 
ściowego, który wnioskodawcy miał zagi- 
uąć. Wzywa się posiadacza tego papieru, 
aby go w ciągu jednego roku od dnia 
pierwsz*go ogłoszenia zarządzenia przedło- 
żył temu sądowi, także inni interesowani 
mają zgłosić swoje zarzuty przeciw wniosko- 
wi. W razie przeciwnym uznałby sąd na 
pomowny wniosek po upływie tego terminu 
ten papier wartościowy za umorzony. Ozna- 
czenie papieru wartościowego: Polica Towa- 
rzystwa Wzajemnych ubezpieczeń w Krako- 
wie z 27 stycznia 1918 1, 147.105 (a 54.788) 
na 2000 kor. płatne do rąk ubezp'eczającego 
Ignacego Aleksandra Łukaszkiewicza, skoro 
dożyje dnia 1 maja 1925, w razie jego wcze- 
śniejszej Śmierci kapitał ubezpieczony wy- 
płacony będzie zaraz żonia Annie z Czepych 
Łukaszkiewiczowej, a w razie jej śmierci 
okazieielowi. 


C. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VI. 
Kraków, dnia 28 sierpnia 1918. (4680) 


T. Vl. 211/18 (1). Na wniosek Berla 
Helfera w Obertynie, podejmuje się postępo- 
wanie celem umorzenia wymienionego niżej 
papieru wartościowego, który wnioskodawcy 
miał zaginąć; wzywa się posiadacza tego pa- 
pieru, aby go w ciągu jednego roku od dnia 
pierwszego ogłoszenia zarządzenia przedłożył 
temu sądowi, także inni interesowani mają 
zgłosić swoje zarzuty przeciw wnioskowi. 
W razie przeciwnym uznałby sąd na poho 
wny wniosek po upływie tego terminu ten 
papier wartościowy za umorzony. Oznaczenie 
papieru wartościowego: Polica Towarzystwa 
wzsjemnych ubezpieczeń w Krakowie z 24 
maja 1910 1. 58.104 na 1000 kor. płatne 1 
czerwca 1927 do rąk Cyrli Helfer, córki 
ubezpieczonego, Berla Helfera, zaś w razie 
jej smierci okazieielowi. 

C. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VI. 

Kraków, dnia 28 sierpnia 1918, (4629) 


T. VI. 212/18 (1). Na wniosek Aleksan- 
dra Gniewosza w Potoku złotym, podejmuje 
się postępowanie celem umorzenia wymie- 
nionego niżej papieru wartościowego, który 
wnioskodawcy miał zaginąć; wzywa się po- 
siadacza tego papieru, aby go w ciągu je- 
dnego roku od dnia ogłoszenia zarządzenia 
przedłożył temu sądowi; także inni intere- 
sowani mają zgłosić swoje z rzuty przeciw 
wnioskowi. W razie przeciwnym uznałby 
sąd na ponowny wniosek po upływie tego 
terminu ten papier wartościowy za umorzo- 
ny. Oznaczenie papieru wartościowego: Po 
lica Towarzystwa Wzajemnych ubezpieczeń 
w Krakowie z 13 marca 1899 1 21.454 od 
renty 2000 kor., płatnych ubezpieczonemu 
Aleksandrowi Gniewoszowi, w ratach rocz- 
nych dnia 1 marca każdego roku począwszy 
od 1 marca 1928 aż do jego śmierci przed 
1 marcà 1928 złożone premie przepadną, 


C. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VI. 
Kraków, dnia 28 sierpnia 1918. (4685) 


Ne. VII 449/18 (2). Na wniosek p. 
Racheli Roth kupcowej z Brodów wdraża 
się postępowanie celem umorzenia książeczki 
wkładkowej powiatowej Kasy oszczędności w 
Brodach Nr, 16.489 wystawioną na nazwisko 
Racheli Rothowej a opiewającą na 500 kor., 
która miała w czasie pierwszej rossyjskiej 
inwazyi zaginąć. Wzywa się posiadacza tego 
papieru wartościowego, by w przeciągu 6 
miesięcy od dnia ogłoszenia tego edyktu 
zgłosił swoje prawa, w razie przeciwnym 
uznałby Sąd po upływie tego terminu ten 
papier wartościowy za pozbawiony znaczenia, 


O. k. Sąd powiatowy, Oddział VII. 
Brody, dnia 28 wiześnia 1918. (4647) 


T. VI. 27/18 (2). Na wniosek Józefa 
Winklera kupca w Czortkowie, podejmuje 
się postępowanie celem umorzenia wymie- 
nionych niżej papierów wartościowych, któ- 
re wnioskodawczyni miały zaginąć; wzywa 
się posiadacza tych papierów, aby je w cią- 
gu 45 dni od dnia pierwszego ogłoszenia 
przedłożył temu Sądowi; także inni intere- 
sowani mają zgłosić swoje zarzuty prze- 
ciw wnioskowi. W razie przeciwnym uznałby 


i 


Sąd po upływie tego terminu te papiery 
wartościowe za umorzone. Oznaczenie papie- 
rów wartościowych: 1. Weksel na 2000 kor. 
opiewający, dzień wystawienia 1 m:rca 19138, 
akceptowany przez firmę S$. Melzer % Sobn 
w Skale, bez daty płatności; 2. weksel na 
2000 kor. opiewający, dzień wystawienia 1 
marca 1918, akceptowany przez firmę S. 
Melzer & Sohn w Skale bez daty płatności 


C. k. Sąd obwodowy, Oddział LV. 
Qzortków, dnia 13 sierpnia 1918. (4639) 


T. VL 176/18 (1). Na wniosek Broni- 
sława Mendlowskiego, podejmuje się postę- 
powanie celem umorzenia wymienionych ni- 
żej papierów wartościowych, które wniosko- 
dawcy miały zaginąć; wzywa się posiadacza 
tych papierów, aby je w ciągu jednego roku 
od dnia pierwszego ogłoszenia zarządzenia 
przedłożył temu sądowi, także inni intere- 
sowani mają zgłosić swoje zarzuty przeciw 
wnioskowi. W razie przeciwnym uznażby sąd 
na ponowny wniosek po upływie tego ter- 
minu te papiery wartościowe za umorzone. 
Oznaczenie papierów wartościowych: Trzy 
police Towarzystwa Wzajemnych ubezpieczeń 
w Krakowie 1. z 3 października 1908 1. 
54500 na 4000 kor, 2. z 14 maja 1908 
1. 80.028 na 2000 kor. i 83. z 15 paździer- 
nika 1913 1. 500.184 na 2000 kor. płatne 
ad 1. dnia 1 października 1928 do rąk Zofii 
Mendlowskiej, córki ubezpieczającego Broni- 
sława Mendlowskiego, a w razie wcześniej- 
szej śmierci okazicielowi, ad 2. okazicielowi 
po latach 82, skoro ubezpieczony Bronisław 
Meudlowski dożyje dnia 1 czerwca 1935 lub 
zaraz w razie jego wcześniejszej śmierci, ad 
8. okazicielowi po latach 81 skoro ubezpie- 
czony Bronisław Mendlowski dożyje dnia 1 
października 1944 lub zaraz w razie jego 
wcześniejszej śmierci. 


C. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VI. 
Kraków, dnia” 12 sierpnia 1918, (4591) 


T. VI. 213/18 (1). Na wniosek Marku- 
sa Markfelda w Bukaczowcach, podejmuje 
się postępowanie celem umorzenia wymie- 
nionego niżej papieru wartościowego, który 
wnioskodawcy miał zaginąć; wzywa się po- 
siadacza tego papieru, aby go w ciągu 1 
roku od dnia pierwszego ogłoszenia za- 
rządzenia przedłożył temu sądowi; także 
inni interesowani mają zgłosić swoje zarzuty 
przeciw wnioskowi. W rasie przeciwnym 
uznałby sąd na ponowny wniosek: po upły- 
wie tego terminu ten papier wartościowy za 
umorzomy, Oznaczenie papieru wartościowe- 
go: Polica Towarzystwa Wzajemnych ubez- 
pieczeń w Krakowie z 21 maja 1900 1. 25.700 
wystawiona na Markusa Markfelda opiewa- 
jąca na 1000 kor. płatne po 18 latach oka- 
zicielowi, skoro Dina Holler recte Markfeld 
dożyje 1 maja 1918, w razie jej wczesniej- 
szej śmierci zwrócone zostaną złożone pre- 
mie bez procentu. 


C. k. krajowy cywilny, Oddział VI. 
Kraków, dnia 28 sierpnia 1918. (4682) 


T. I. 13/18 (1). Zarządzenie umorzenia 
weksli. Na wniosek Naftalego Sterna, kupca 
w Krakowie, ul. Orzeszkowej 9, podejmuje 
się postępowanie celem umorzenia niżej ozna- 
czonych weksli, które miały zaginąć i wzywa 
się posiadacza tych weksli, aby ich do dni 45 
licząc od dnia ogłoszenia edyktu przedłożył 
temu sądowi. W razie przeciwnym po upły- 
wie tego terminu uznałby sąd weksle za 
umorzone. Weksle są: 1. weksel na kwotę 
2.400 koron opiewający, zaopatrzony akceptom 
Piotra Tumidajskiego i Stefani Tumidajskiej. 
płatny dnia 15 września 1914 r. podpisany 
przez Naftalego Sterna jako wystawcę, wy- 
stawiony w Krakowie dnia 15 czerwea 1914 r. 
a płatny w Krakowie; 2. weksel na kwotę 
2.400 kor. opiewający, zaopatrzony akceeptsm 
Piotra Tumidajskiego i Stefanii Tumidajskiej, 
płatny dnia 15 listopada 1914 r. podpisuny 
przez Naftalego Sterna jako wystaweę, wy- 
stawiony w Krakowie dnia 15 lipca 1914 r., 
a płatny w Krakowie; 8. weksel na kwotę 
2.100 kor. opiewający, zaopatrzony skceptem 


Piotra Tumidajskiego i Stefanii Tumidajskiej, ' b. r. 


płatny dnia 22 sierpnia 1914 r., podpisany 
przez Naftalegc Sterna jako wystawcę, wy- 
stawiony w Krakowie dnia 22 maja 1914 r. 
a płatny w Krakowis; 4. weksel na kwotę 
8.000 koron opiewający, zaopatrzony akceptem 
Piotra Tumidajskiego i Stefanii Tumidaj- 
skiej, płatny dnia 22 maja 1914 r. podpi- 
sany przez Naftalego Sterna jako wystawcę, 
wystawiony w Krakowie dnia 22 marca 1914 
roku, a płatny w Krakowie; 5. wezsel na 
kwotę 2.400 koron opiewający, zaopatrzony 
akceptem Piotra Tumidajskiego i Stefanii Tu- 
midajskiej, płatny dnia 22 sierpnia 1914 r. 
podpisany przez Naftalego Sterna jakc wy- 
stawcę, wystawiony w Krakowie dnia 22 
maja 1914 r., a płatny w Krakowie; 6, we- 
ksel na kwotę 2.100 koron opiewający, zæ- 
opatrzony akcaptem Piotra Tumidajskiego, 
płatay dnia 15 września 1914 r. podpisany 
przez Naftalego Sterna jako wystawcę, wy- 
stawiony w Krakowie dnia 15 lipca 1914r., 
a płatny w Krakowie; 7 weksel na kwotę 
2.400 kor. opiewający. zaopatrzony akceptem 
Piotra Tumidajskiego i Stefanii Tumidajskiej, 
płatny dnia 15 września 1914 r. podpisany 
przez Naftalego Sterna jako wystawcę, wy- 
stewiony w Krakowie daia 15 czerwca 1914 
roku, a płatny w Krakowie; 8. weksei na 
kwotę 850 koron opiewający, zaspatrzony 
akceptem Chieia Morgensterna, płatny dnia 
1 września 1914 r. w Krekowie, wystawiony 
przez Józefa Sterna w Krakowie dnia 1 czer- 
wca 1914 r. żyrowany przez I. Goidnera i 
przoz Naftalego Sterna; 9. s weksel opiewa- 
jacy na 85( koron płatny dnia 25 lipca 
1914 r. w Krakowie, akceptowany przez 
Jana Leszczyńskiego, wystawiony, w Krako- 
wie, dnia 25 kwietnia 1914 r. przez Moritza 
Grifia, zaopatrzony żyrami Moritza Griffa i 
Naftalego Sterna; 10. weksel opiewający na 
480 koron, płatny dnia 21 czerwca 1914 r. 
w Krakowie, akceptowany przez Salomona 
Hirscha Horoszewskiego, wystawiony i żyto- 
wany w Krakowie dnia 21 marca 1914 r. 
przez Heinricha Moldauera i Naftalego Ster- 
na; 11. weksel opiewający na 700 koron, 
płatny dnie 20 lipca 1914 r. w Krakowie, 
akceptowany przez Salomona Hirscha Horo- 
szewskiego, wystawiony a zyrowany w Kra- 
kowie dnia 20 marca 1914 r. przez Hein- 
richa Moldauera i Naftalego Sterna; 12. 
weksel opiewający na 900 koron, płatny 
w Krakowie dnia 15 kwie.nia 1914 roku 
akceptowany przez Jeremiasza Haufera, wy- 
stawiony dnia 15 stycznia 1914 r. w Kra- 
kowie przez Naftalego Sterna; 18. weksel 
opiewający na 850 korou płatny w Krako- 
wie dnia 25 czerwca 191% r. zaopatrzony 
akceptem Wolfa Schreibera i Felieyi Schrei- 
ber, wystawiony dnia 28 marca 1914 roku 
w Krakowie przez Jeremiasza Kaofera, żyro- 
wany przez Jeremiasza Kaufera i Naftalego 
Sterna; 14. weksel na 850 koron opiewa- 
jacy, dnia 1 czerwca 1914 r. płatny w Kra- 
kowie, akceptowany przez Joremiasza Kaufera, 
a wystawiony w Krakowie dnia 1 marca 
1914 r. przez Ignacego Sterna, żyrowany 
przez Ignacego Sterna i Naftalego Sterna; 
15. weksel na 2,400 koron opiewający, dnia 
25 czerwca 1914 roku płatny w Krakowie, 
akceptowany przez Chiela Morgensterna, wy- 
stawiony przez Józefa Sterna w Krakowie 
dnia 25 marca 1914 r. żyrowany przez Jó- 
zefa Sterna, I. Goldnera Gntmana Sommera 
i Naftalego Sterna; 16. weksel na 1.850 kor. 
opiewający, dnia 15 sierpnia 1914 r. w Kra- 
kowie płatny, wystawiony w Krakowie dnia 
15 maja'1914 r. przez Józefa Sterna, akcepto- 
wany przez Chiela Morgensterna, żyrowany 
przez Józefa Sterna, I. Goldnera, Gutmana 
Sommera i Naftalego Sternå, 


C. k. Sąd krajowy, jako handi., Oddz. II. 
Kraków, dnia 4 września 1918. (4599) 


Doniesienia prywatne, 


jarstać przerabiania i naptawy odzieży „Ko: 

" ła Pracy Narodowej kobiet polskich" przyj. 
muje bieliznę, suknie i płaszcze w lokalu przy ul. 
Sokoła 1, 1. p. począwszy od dnia 1 października 
(4577 3—3) 


Kolińska fabryka domieszek do kawy 


przedsiębiorstwo: 


akcyjne kupców. 


Uchwałą Zwyczajnego Walnego Zgromadzenia z dnia 80 września 1918 
ustanowioną została dywidenda za rok zawiadowczy 1917/18 za akcyę lit. A. 
80 kor., zaś za akcyę lit. B 40 kor. Dywidendę wypłacają od dnia 
dzisiejszego po przedłożeniu dotyczącego kuponu kasy naszych zakładów 
w Pradze Il., Na Florenci 15, w Kolinie, w Horkąch, w Przelouczy, w Wys. 


Weseli, w Prościejowie i w Lublanie, 


— dalej kasy Banku przemysłowego 


(Żiynostenska banka) w Pradze, Czeskiego banku w Pradze, Lublańskiego kre- 
dytowego banku w Lublanie, oraz wszystkie filie tych zakładów, dalej Kasa 
oszczędności król. miasta Kolina i Kantory wymiany Kredytowego Towarzystwa, 
Kasa zaliczkowa i Zakład zastawniczy w Prościejowie. 


W Pradze, dnia 1 października 1918. 


(4646) 


Em. Placek w. r. 
prezes Rady zawiadowczej. 


Wezwanie do subskrypcyi akeyi 


Kolińskiej fabryki domieszek do kawy, 
akcyjnego przedsiębiorstwa kupców. 


Zwyczajne Walne Zgromadzenie akcyonaryuszy dnia 23 października 1917 
uchwaliło, .aby kapitał akcyjny 5,000.000 kor. został podwyższony przez wy- 
danie 5000 sztuk nowych na nazwisko brzmiących, gotówką w pełnej sumie 
wpłaconych akeyi lit. B. po 200 kor. nom. na 6,000.000 Ta uchwała apro- 
bowana została przez zarząd państwowy i Zwyczajne Walne Zgromadzenie 
aksyonaryuszy dnia 30 września 1918 ustanowiło w myśl $ 9 stat. dla Pp. 
akcyonaryuszy prawo pierwszeństwa na 4167 akcyi. Wskutek tego pozwala 
sobie Rada zawiadowcza zaprosić WP. akcyonaryuszów do 
subskrypcyi pod następującymi warunkami: 


1. Termin subskrypcyjny zaczyna się 1 października i kończy się 15 pa- 


ździernika 1918; 


2 Na 8 akcye po 400 kor. nom. lub na 6 akeyi po 200 kor. nom. przy- 
pada 1 nowa akcya opiewająca na 200 kor. Akcyonaryusze, którzy będą brać 
udział w subskrypcyi winni złożyć w jednem z miejse subskrypcyjnych przy 
subskrypcyi swe stare akcye (bez arkuszy kuponowych), które po wyznaczeniu 
subskrypcyi zaraz zostaną zwrócone. Na stronie odwrotnej zgłoszenia należy 


wypisać liczby złożonych akcyj; 
3. Cena subskrypcyjna jest 600 kor. i 
przy subskrypcyi wpłaconą ; 


4. Nowe akcye mają udział w zysku od 1 lipca 1918; 


5. Co do akcyi, które by z powyższej ilości nie zostały subskrybowanemi 
wskutek prawa pierwszeństwa, zastrzega sobie Rada zawiadowcza dodatkowo 


decydować ; 


6. Zysk osiągnięty za akcye ponad cenę 
korzyść funduszu rezerwowego Towarzystwa; 


7. Miejsca subskrypcyi są: Żiynostenska banka w Pradze, Ceska banka 
w Pradze, wszystkie filie tych obu zakładów i Lublański Bank kredytowy. 
Formularze subskrypeyjne otrzymać można w tych miejscach subskrypcyjnych 


bezpłatnie. 
W Pradze, 30 września 1918. 


(46461 


Galicyjski Ziemski Bank Kredytowy 


Tow. Akcyjne LWÓW, 3-go Maja 1 5, 


przyjmuje 


wkładki oszczędności 


na 4 


Wkładki do 5000 K. wypłaca Bank 
bez wypowiedzenia. 


KUPUJĘ 

Złoto, Srebro, Brylanty, 

wszelką Biżuteryę i anty: 

czną płacąc cenę najwyższą 
F. KWAŚNIEWSKI 

Jubiler, pl. Halicki 1. 8. 


„Iliolana 


nowy wypróbowany sposób u- 
trzymać cerę twarzy czysto, 
usunąć wszelkie nieczystości 
skorne i nadać skórze czaru- 
jący, Świeży wygłąd. Zwilża 
się woda twarz, ręce i ciało, 
naklada się warstewkę „ILEL- 
DOLANU*, a po kilku chwi- 
lach zmywa się skórę. Wnet 
wprawi w zdumienie świeży, 
kwitnący wyglad. Dziwnem 
jest, że mawet zmarszczki i 
fałdy znikają po tej procedu- 
rze, a po piegach, pryszczach 
i innych nieczystośeiach skór- 
nych, nie pozostaje slad. Do 
nabycia w perfumeryach, dro 
[4627 3—23] gueryach, Ape AGR? aa) 


Świerzby, liszaje, parch 


nsnwa najszybciej dr. Flescha oryginalna, prawnie SĘ 
ochroniona maść Skaboform, nie brudzi, SĘ 
zupełnie bezwonna. Próbny słoik kor. 4—, duży 
słoik kor. 6—, porcya famiiijna kor. 15'—. 
Baczność na markę ochronną „Skąboform”. Główne 
składy: Lwow: Aptekarz S. Hay; Kraków : Apte- 
ka pod „Białym Orłem“, Rynek gł. A—B 45; Apt.pod $ 
„Złotym Orłem" Wilh. Ehrlicha w Krakowie Krako- W 
wska 11; Przemyśl: C. k. obw. apt. M, Sehwarza; 
Jarosław : Apteka pod „Czarnym Orłem* Józefa 
Rohma; Tarnów: Apteka obwodowa J. Niesio- 
łowskiego; Drohobycz: Apteka pod „Opatrzno- 
ścią" G, F. Tobiaszka; Kołomyja: Apteka obwo- 
dowa dr. Stefana Stenzla; Nowy Sącz: Apteka 
Marcina Gorzeekiego. Główny skład dla Rzeszo- 
wa i okolicy: c. k. obwodowa apteka w Rzeszowie 
ul. Trzeciego Maja; Stryj: Apteka pod „Węgier- 

ską koroną“ A. Sternberga. (2191) 


Mknszerka z Warszawy 


W. ŚMIAŁOWSKA 


udziela porad dla Pań przy- 
jezdnych. 
Pokoje oddzielne. 
Dyskrecya zapewniona. 


Przyjmuje od 9—1 iod4—7. 
Hotel Bulwar 
Lwów, Gródecka 53. 


prezes Rady zawiadowczej. 


8 ł 


FILIE: 


w Krakowie 
w Czerniowcach 
w Tarnopolu 


musi być w pełnej kwocie zaraz 


nominalną (ażyo) przechodzi na 


SCHOWKI 


Em. Placek w. r. 


RRRNKARRRRRKRKKRKRKRKKKRAUAKRRNWKKRKRNNARKNRNRA 


| Węgla drzewnego!! 
produktu retortowego 


dostarcza wagonami 


BINCER 


[4656 1— 2] 


IE. 


Wiedeń I., Sterngasse 13. 


Niwelacya 


wą STANISŁAW ABL 
NKK AAE OT TRAN | | Lwów, 
RABKA Karola Ludwika TI 
A % (naprzeciw pomnika Sobieskiego). 
lazienki i pensyonat |Ę (5402 87—121) 
caly rok otwarte. 1% TE GEROGÓCY Ge atu 


(4581 2-10) Zarząd. 


Biuro przemysłu drzewnego LO Namiestnictwa G 0. 6 | 


i Wydziału krajowego „Organizacya hal maszynowych” 


w Krakowie, ul. Karmelicka 1. 1, 
ogłasza niniejszem, że ma do rozdania I. część robót wykonać się ma- 
jących sprzętów, potrzebnych do subwencyjnego zaopatrzenia zniszczonych 
wojną zag'ód włościańskich, a mianowicie: 
15.000 sztuk łóżek, 


pl A 


C. k. uprzyw. € 


kg 


we LWwWoOowie. 


Kapitał akcyjny 20,000.000 kor. 
Listy hipoteczne 203,000.000 kor. 
Rezerwy 16,187.000 kor. 


KANTOR WYMIANY 


kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe i monety po najdokła- 
dniejszym kursie dziennym, nie licząc żadnej prowizyi. 


ZLECENIA GIEŁDOWE 


uskutecznia się pod najprzystępniejszymi warunkami i udziela wszelkich infor- 

macyj co do pewnej i korzystnej lokaeyi kapitałów. — Wszelkie ku- 

pony i wylosowane papiery wartościowe wypłaca się bez potrącenia 

prowizyi i kosztów. — IBezpłatne przegiądamie numerów losów i innych 

papierów podlegających losowaniu. — Ubezpieczemie losów przed siratą 
z powodu wylosowania. 


ODDZIAŁ DEPOZYTOWY 


przyjmuje wkładki na rachunek bieżący od 500 kor. począwszy, opzocento= 
wuje takowe po 85, pre. od sta, wydaje na wkładki książeczki. — Kwoty 
do 2000 kor. wypłaca bez wypowiedzenia. 


Wynajmuje za opłatą kwartalna, półroczną lub roczną 


(SAFE DEPOSITS) 
w kasach stalowo-pancernych do wyłącznego użytku depozytaryusza pod własnym 
jego kluczem, gdzie bezpiecznie i dyskretnie przechowywać można papiery war- 
tościowe, dokumenta i kosztowności. 


Przedcuku nie płacimy. 


BRRARRRKRAKRRRKAKNERK RRAKAKKRA 


RNAKKRNNKKKAKAKKAKKAKNNKANAKRNKA 


R 


8 Galie, Akcyjny 


l 


EKSPOZYTURY: 


w Stanisławowie 
w Podwołoczyskach 
w Nowosielicy 


RKRRREANERNAKARKKKRKERKRNK 


DEPOZYTOWE 


(10 18—24) 


RNRRRWRRRKAKKKRRRRNANAE 


węgierskie, austryackie, REŃSKIE, 
-- FRANCUSKIE, HISZPANSKIE- - 


w najlepszej jakości po najtańszej cenie 
poleca 


HANDEL HERBATY i KAWY 
EDMUNDA RIEDLA 


we Lwowie, Ratowskiego 3, 
(dawniej Teatralna). (2154) 


WRRRRZERRKRRRE 


10.000 „ stołów, 
40.000 „  stołków, 
10000 „ ław do spania, P 
10.000 „ półek, 
10.000 „  kredensów, 
do rozdania 10.000 „ komód, 
10.000 „ ławek, 
w partyach: 2.000 „ półek na miski, 
2.000 „ skrzyń, 
2.000 „ kołysek, 
5.000 „ szaf. 
4.000 „ stołeczków, a to z drzewa miękkie- 


go, napuszezanego pokostem, według 
projektów konkursowo zatwierdzonych. 
Zamierzający ubegać się o te dostawy, mają zgłosić się do referenta 
oddziału „sprzętarstwa*, urzędującego chwilowo przy ul. Basztowej l. 17 IL'p. 
od 11 ravo do 1, gdzie otrzymać mogą bliższe wyjaśnienia, szczegóły warun- 
ków dostawy, oraz — za zwrotem kosztów — druki ofertowe i rysunki techni- 
czne, dotyczących sprzętów. 


godz. 12 w południe, Dyrekcya Biura. 


Z drukarni Wi, Łozióskiege we Lwowie, ul. Czarnieckiego l, 14. 


Termin do składania ofert wyznacza się na 15 października 1918 r. 


Bez operacyi radykalna pomoc dla naj- 
zastarzalsz: ch i najniebezpieczniejszych 
cierpień przepukliny. 

Proszę żądać prospektu gratis i franko od specyalisty 
e. k. patentowanych bandaży na przepukiinę M. Frei- 
licha, Lwów, Gródecka 35, w własnym domu. Różnego 


rodzaju bandaże przepuklinowe dla kobiet załatwia 
ZON. 


WAŻNE UZNANIE 


największego lekarza i hygienisty dzisiejszej doby, 
-~ dla lekarza przepuklinowego M. FREILICHA, 
Nasz honorowy członek M. Freilich, wybitny lekarz 


Paa ae] we Lwowie, odznaczony naszym dyplomem , 
1 


onorowym za zasługi naukowe w dziedzinie lecznictwa 
i złotym medalem na Ii. międzynarodowej wystawie, 
otrzymał właśnie załączony dokument, przesłany na jego 
rece przez naszego prezydenia honorowego prof. dr. med. 
Edwarda Reicha dyr. i wiceprezydenta Cesarskiej L. C. 
Akademii. 
List ten opiewa: 
Wielce Szanowny Kolego: 

Każdy lekarz i hygienista, który postawił sobie za 
cel zmniejszenie liczby operacyi chirurgicznych, musi spo- 
tkać się z uznaniem jako dobroczyńca ludzkości, W szcze- 
gólności dotyczy to dziedziny cierpień pachwinowych, gdyż 
doświadczenie uczy, iż większa część tych chorych, podda- 
rących się operacyi, umiera, niż po operacyi przychodzi 
do zdrowia. Mii! więe przyjść do tego, by chorych takich 
leczono bez operacyi. W szezególności ten sposób terapii, 
zdaje się cieszyć o wiele lepszymi wynikami, niż dotych- 
czasowe metody operacyjne. 

Z pomiędzy wielu metod, w najnowszych czasach 
używanych, a mających na celu uzdrowienie cierpiących 
na przepuklinę kiszkową bez zastosowania operacyi, by omi- 
nąć w ten sposób niebezpieczeństwo. Metoda p. M. Freili- 
cha we Lwowie, prowadzi najszybciej i najskuteczniej do 
celn. Jest rzeczą AC potrzebną, by tę metodę wy- 
tłumaczono w niedawno temu wydanej broszurce, wzięto 
poważnie pod rozwagę, aby za pomocą jej, wielu setkom 
ludzi przywrócić znpełnie zdrowie i oszezędzić im niebez- 
pieczeństwa krwawej operacyi. 

Uważam za obowiązek mój wyrazić publicznie to 
moje głębokie przekonanie, - 

Z szacunkiem 
Dr. med. phil. scient. et lit. Reich 
Uniwersitets-Prof, ete. 


(4426 5—10) - 
Nieuport-Bains w Belgii, 19 stycznia 1907, 
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